
Sobota, 8 marca 18T3.

Za Redakcyą odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

Alwiniötracya, Fkapedycya i Bióro Redakcyi przy pla­
cu Wilhelmowskiin pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

peświętnych.
Cena ogłoszeń (Inscratów): 

od jwiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
do redakcyi, administracyi i ekspedycyi winny byd 

frankowano. DZIENNIK POZNAN5K
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sbr., w pań3fovie nio- 
mieckióra 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Ausbyi 6 guldenów, 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 8 jr., w Szwecji 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr.. we Włoszech, 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., wTurcyi 28 fr., w Ame­

ryce 6 tal. 7l/t sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajeutnry 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłae' ogłoszenia do ekspod. Dzień. Pozn.
| Rękopisma
" nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będ

W Krakowie Józef Czech, księgarz i Administracya Dziennika Kraj. — vVe Lwowie F. JH. Richt 
raubourg Poissonnière 33.— W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street. Leicester 
Lafitte,, B ujlier & Comp. Place de la Bourse No. 8. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
Rue da 

Havas,
A 1 . „ J, A rn 1 i i; ~rr~~~1 .----------------------------77' — .. " —------------6"’ ÜO.Ü iiiuiiou., jjcmuic, Łlipanu, Ii ioia*...* » uafj rei. AA »»»c U» UJ J u w, V 'J g i o i. ------- ,, uoi limo JA. u u u i l JL u a 3 B, VII’. _T rieuriCUSbiaSSB OU. ZŁ. J\ « LU Ul 6y 0 T , H.

A o oent iaubenstrasse 34. Zeidler & Go., internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haack et Rabelil, Friedricbstr. 68. — W Bremie: E. Schlotte. — W Lipsku: Eugeniusz Kort, Sachsa & Comp. __
W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie: L. Zboralski.
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POZNAN, 7 marca.

Dzień wczorajszy był jednym z najważniejszych 
w dziejach parlamentaryzmu austryackiego. Na dniu 
tym bowiem dokonanym został zupełny niemal prze­
wrót w konstytucyi, jaka dotąd obowiązywała kraje 
reprezentowane w rajchsracie przedlitawskim. Wczo­
raj to w Izbie wiedeńskićj przyjętym został na 122 
głosujących 120 głosami wniosek do ustawy o reformie 
wyborczéj. Zanim atoli wystąpił na mównicę sprawo­
zdawca wydziału konstytucyjnego dr. Herbst, naczel­
nik stronnictwa viernokonstytucyjnego, aby umotywo­
wać wniosek wydziału i wydać głośny okrzyk na 
cześć monarchy, który „podniósł potęgę ojczyzny“, 
zabrał głos dr. Grocholski i oświadczył imieniem 
Polaków, że nie tylko nie mo^ą brać udziału w 
obradach nad ustawa gwałcącą prąwa krajowe, lecz nie 
ebeą nawet pośrednio swą obecnością przyczynić się 
do uchwały podobnej ustawy. Po tćm oświadczeniu 
opuścili Polacy salę obrad a z nimi jeden z Dalma- 

'tyńców.
.Prasa francuzka poświęca dziś swe uwagi ostatniej 

mowie p. Thiersa.
Najrozmaitsze w tej mierze odzywają się głosy 

według tego, z jakiego pochodzą obozu. Dzienniki or- 
leanistowskie są z nićj zadowolone, nie mnićj organa 
lewego środka. Natomiast dzienniki republikańskie, 
radykulne i legitymistyczne nie podzielają tego za­
dowolenia. Pierwszym był p. Thiers za mało repu­
blikaninem, ostatnim za nadto czerwonym. Zresztą nie 
odbieramy dziś z Francyi żadnych ciekawszych wiado­
mości.

Rząd madrycki ma dziś przedewszystkićm na oku 
dwa zadania: pokonanie karlistów i rozpisanie nowych 
wyborów, z pomocą których mógłby przeprowadzić do 
Zgromadzenia narodowego liczniejszy zastęp republi­
kanów. Radykalni opierają się temu, przeczuwając, 
że w nowćm Zgromadzeniu ujrzeliby się w mniej­
szości, oddającćj ich na łaskę i niełaskę stronnictwa 
republikańskiego. Rząd, mimo że do komisyi, mają- 
cćj przygotować wniosek do ustawy zawieszającej do­
tychczasowe Zgromadzenie, weszli przeciwnicy ta­
kiego wniosku, zamierza wytrwać na stanowisku. — 

razie, gdyby w pełnóm Zgromadzeniu oświad­
czono się przeciw rozpisaniu nowych wyborów, — 
wtedy gabinet według okoliczności albo ustąpi, lub też
rozwiąże Zgromadzenie.

W sąsiedniej Portugalii ocknięto się nieco z 
owego strachu, jakiemi napełnione zostały sfery 
rządowe z powodu ogłoszenia republiki hiszpańskiej. 
Co więcćj, na ostatniém tajnćm posiedzeniu Izby depu­
towanych oświadczył rząd, że Portugalia w ścisłych 
zostaje stosunkach przyjaznych ze wszystkiemi państwa­
mi a przedewszystkićm z rządem hiszpańskim.

Za pośrednictwem dzienników paryzkich dochodzą 
nas niepokojące doniesienia z półwyspu włoskiego. 
Oczekując w tym względzie bliższych szczegółów, po­
wtarzamy za nimi wiadomości, że w Medyolanie, 
Neapolu i Sycylii wre tak silny ruch republikański, iż 
uzis albo jutro spodziewać się należy stanowczego wy­
buchu. Rząd uwiadomiony o wszystkićm przedsię­
wziął najobszerniejsze środki ostrożności. Z naszej stro­
ny dodajemy, że wieści te wpłynęły na giełdę i spro­
wadziły spadek papierów.

Do pogłosek zaliczyć również należy doniesienie 
o zmianach, jakie w krótkim mają nastąpić czasie na 
polu dyplomatycznćm. Według tych pogłosek poseł 
irancuzki w Carogrodzie p. Vogué udałby się do Pe­
tersburga, lir. Reust w miejsce hr. Apponyiego do
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(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 55.)
Weszli do sklepu, litograf okazał się punktualnym, 

no obstalunek już był gotów.
diw'l^UStaW przyjrzał sie Próbce uważnie i rzekł po

— Od biedy ujdą .... krakowskie ani się umy- 
Wftly do tych. . . . Jakże ty sądzisz, Władysławie?

Władysław spojrzał. Strona artystyczna i ele­
gancka biletów obchodziła go mało, nie znał się na 
6tn i nie przykładał do tego wagi. Uderzyło go de 

Przed, nazwiskiem i baranowska godność, o którćj nie 
podział, że była kiedykolwiek przywilejowana rodziny 
borowskich.

Tytuł? — zapytał zdziwiony.
•— Jakże chcesz? — czy nie wiedziałeś o tern?
— W kraju nic używałeś go jednak.
- Ba! w kraju to co innego ... ale przecież nie 

eba zapominać, że nie jesteśmy w kraju i że możenie Prędko do niego wrócimy. W Paryżu, mój ko- 
p trzeba przedewszystkićm być czemś, baronem,

’%> rękawicznikiem, komisantem sklepowym, komi- 
trz^6111’ cz®ln chcesz. Inaczćj nie znajdziesz kredytu, 

eba, jak tutaj nazywają, mieć stan, kondycyą. . . 
Czyż pusty tytuł jest kondycyą?
Taką dobrą jak każda inna, daje stanowisko,

sta
lUZ?
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Paryża, a ks. Metternich, dawniejszy poseł przy 
dworze napoleońskim, zastąpiłby miejsce hrabiego 
Beusta.

Doroczna uroczystość „obrońców Sebastopola“ od­
była się w Petersburgu z końcem przeszłego miesiąca 
w obecności wielkich książąt i 84 weteranów. Przy 
tćj sposobności wygłosił jenerał Menków mowę, w któ­
rej błogosławił ów „deszcz żelazny,“ jakim nieprzyja­
ciel zasypywał fortecę, z deszczu tego bowiem wyrósł 
dla Rosyi plon obfity, jako to: wolność (?) milionów mie­
szkańców, wzorowe (?) sądownictwo, ogólna oświata (?), 
a w końcu deszcz ów był zarodkiem ogólnej służby 
wojskowej, będącej dla Rosyi zadatkiem jej siły, chwa­
ły i wielkićj przyszłości.

Uwagi
nad Walnem Zeliraniein Cen­

tralnego Towarzystwa Gospodar­
czego.

I.
Staraliśmy się wykazać w dawniejszych ar­

tykułach naszych ważność stanowiska, jakie zaj­
muje w organizacyi naszej społecznej Centralne 
Tow. gospodarcze. Z odbytego w przeszłym 
tygodniu walnego zebrania tegoż Towarzystwa 
podaliśmy szczegółowe sprawozdanie. Obrady, 
jakie tam się toczyły, są tak ważne, uchwały 
takiej doniosłości, że uważamy sobie za obo­
wiązek dziennikarski raz jeszcze zwrócić na nie 
uwagę naszych czytelników i nasze w tej mie­
rze wypowiedzieć zdanie.

Prace ostatniego walnego zebrania stano­
wią ważny moment hietylko w dziejach Cent. 
Tow. gospodarczego, ale zarazem i w ogólnym 
rozwoju naszych prac organicznych. Aby to u- 
znać, dość wspomnieć o uchwałach, dotyczących 
sprężystszej centralizacyi władzy wykonawczej, w 
obec zgubnej pod każdym względem powiato- 
wszczyzny, o postanowieniu odnoszącem się do 
patronatu dla kółek włościańskich, o jeneral- 
nyin sekretaryacie i szkole rolniczej Żabiko - 
wskiej.

Zanim z kolei poszczególe każdą z tych 
uchwał w szeregu artykułów rozbierzemy, pra­
gniemy przedewszystkićm wypowiedzieć zapa­
trywania nasze na charakter i zadania Tow. go­
spodarczego.

Ważność sprawy wymaga zapewne rozbio­
ru sine ira et studio, ale zarazem nakazuje 
zaznaczenie stanowiska naszego bez żadnej o- 
gródki.

Wytknęliśmy już niektóre przyczyny, dla 
których udział w Towarzystwie w ostatnich la­
tach osłabi tak co do liczby członków w ogóle 
jak mianowicie co do zastępu czynnych człon­
ków. Do przyczyn tych zaliczyliśmy szczegól­
nie zasadniczą abstynencyą pewnych kół, obja-

każe się domyślać, że ten, co go posiada, ma utrzy­
manie, rentę, jest odpowiedzialnym, znajdzie się na 
czćm go patrzeć. Radzę ci nawet, jeżeli nie masz pie­
niędzy, zamów sobie tutaj zaraz bilety z tytułem — 
jakim chcesz .... byle nie księcia, bo na księcia nie 
będziesz wyglądał, choćbyś nawet lepićj pamiętał o 
krawatce niż teraz. No, eóż? . . . zgoda? mam zamó­
wić dla ciebie ?

— Nie, — odpowiedział sucho Wrzeski gadatli­
wemu koledze — nie chcę się stroić w nie swoje 
piórka.

— Przesądny jesteś — a z przesądami w Paryżu 
nie daleko zajdziesz, wierzaj mi. Najlepiejbyś postą­
pił., gdybyś zaufał memu doświadczeniu i znajomości 
świata.. .

W obec Francuza litografa koledzy mogli rozmawiać 
swobodnie swoim rodowitym językiem, którym Gustaw 
mówił bardzo chętnie, bo należy do dobrego tonu mówić 
obcem narzeczem w kraju a ojczystćm za granicą.

Łatwo zgadnąć, że Władysław nie dał się prze­
konać o potrzebie kupienia sobie za kilka franków li- 
tografowanego dyplomu na hrabiostwo. Wymowa Gu­
stawa nie zdołała złamać .„przesądu“.

— Cóż mi po biletach? — wymówił się — nie 
znam tu nikogo, komuż będę oddawał wizyty?

— Niby to bilety służą tylko do oddawania 
wizyt? — Nie znasz, widzę, użytku najcodzienniejszych 
rzeczy. — No, no — zostań przy swojćm, póki się nie 
douczysz życia.

Władysław łamał sobie głowę, aby odgadnąć, do 
czego więcćj służyć mogą kartki opatrzone nazwiskiem, 
cudzoziemską partykułą i samozwańczym tytułem, ale 
domyślność jego nie była dość bystra, ażeby to mógł 
zrozumieć.

— W istocie — pomyślał — muszę się nie znać 
na użytku najcodzienniejszych przedmiotów .. .

Gustaw tymczasem zapłacił litografowi, któremu 
się należało trzy franki, schował bilety do kieszeni, 
wydane z pięciu franków sztukę czterdziestosusową

wiającą się w obec wszelkich przedsięwzięć na­
szych społecznych, następnie podejrzywanie z tej­
że samej strony, a nareszcie rozmiłowanie się 
nieszczęśliwe w pracowitém próżniactwie 
znacznej części naszej młodzieży.

O! uk tego trudno zataić, że istniały nie­
domagania w łonie samegoż Towarzystwa, nie­
domagania, które naszćrn zdaniem usunąć wła­
śnie mogą uchwały ostateczne Walnego Ze­
brania.

Towarzystwo chromało przedewszystkićm 
dla tego, że nie miało jasno wytkniętych celów i 
sposobów działalności, chromało, bo nie posia­
dało odpowiedniej organizacyi, chromało wre­
szcie, bo nie rozporządzało dostatecznemi ku 
osiągnięciu celów swoich środkami.

Odczytywanie mozolnie opracowanych roz­
praw, których słuchano ziewając — a za które 
dziękowano przez powstanie, rozsyłanie okólni­
ków przez Zarząd centralny, nad któremi na 
każdćm zebraniu Towarzystw filialnych odmien­
na zapadała uchwała, — oto oś, koło którćj 
obracało się wszystko, oto, co miało nadać ży­
cie Towarzystwu, oto przedmiot dorocznych 
sprawozdań.

Cent. Tow. gospodarcze nie jest i nie ma być 
przecież ciałem uczonćm w ściślejszćm znacze­
niu, którego prace redukowałyby się do rozpraw 
— od niego to, i słusznie, społeczeństwo wy­
maga czynów, jego właściwćm zada­
niem ulepszenie i podniesienie nasze­
go gospodarstwa krajowego.

Przeświadczeni jesteśmy o wysokich zdolno­
ściach i dobrych chęciach mężów, którzy dotąd 
kierowali sprawami Towarzystwa. Wadliwa or- 
ganizacya przecież, nie jasne oznaczenie zadań i 
brak środków, oto szkopuły, o które rozbić się 
muszą chociażby najzdolniejsze siły i najlepsze 
chęci.

Zwracamy się nasamprzód do zadań To­
warzystwa, do czynów, których obraz pragnę­
libyśmy widzieć w sprawozdaniach rocznych.

Mamy pod ręką różne sprawozdania cen­
tralnych towarzystw niemieckich, ułożone wedle 
modły, zaleconej przez kolegium ekonomiczne 
berlińskie.

Życzyćby wypadało, aby i sprawozdania 
naszego Towarzystwa zastosowały się do tego 
szematu, zawierającego wiele pouczającego ma- 
teryału.

Pierwszy dział ogólny w szczegółowych 
danych wykazuje jakość ziemi i klimatu, po­
dział posiadłości wiejskich i ogólne postępy lub 
niedomagania zaznaczające się w gospodarstwie 
krajowćm.

Drugi dział dotyczy rolnictwa w ściślej­
szym znaczeniu a podaje postępy w uprawie 
roli, płodozmianach, zmianowaniu zasiewu, na­
wożeniu, w sprzęcie i przechowywaniu ziemio­
płodów. Obejmuje zarazem ścisłe spostrze-

wsunął niedbale do kamizelkij, zwracając się do Wrze- 
skiego, rzekł:

— Teraz zapraszam cię na czarną kawę.
— Nic dziś prawie nie jadłem jeszcze — odpo­

wiedział Władysław — lecz pójdę chętnie. . . chciał- 
bym się z tobą nagadać o przeszłości i o . . . przy­
szłości.

— Tak, tak, szczególnićj o przyszłości ... ja je­
stem doświadczony, znam życie, mogę ci dać niejedną 
zdrową radę — wierzaj mi.

Weszli do jednej z elegackich kawiarń na placu 
du Havre. Gustaw tonem człowieka, mającego przy- 
najmnićj kilkanaście napoleonów w kieszeni, zadyspo­
nował dwie, „glorye“, które z szybkością właściwą tyl­
ko paryzkićj usłudze, — to jest w mgnieniu oka po­
dano.

Wrzeski cliciał zaraz rozpocząć rozmowę o tćj 
przyszłości najbliższej, która jemu, rozbitkowi patryo- 
tycznćj nawy, na obce brzegi wyrzuconemu burzą prze­
mocy najbardzićj ciążyła na sercu; chciał usłyszeć ra­
dę, co ma począć za godzinę, z czego żyć jutro lub po­
jutrze: ale Gustaw pochwycił dziennik jakiś, zatopił się 
w kronice wypadków miejscowych, przeczytawszy ją, 
rzucił okiem na spis widowisk w teatrach i dopiero 
odezwał się do niego:

— Byłeś już w Châtelet?
— Co to jest Châtelet? — zapytał Wrzeski.
— Teatr .. . przepyszny teatr ... od kilku mie­

sięcy grają codzień Sie dm grzechów głównych, 
paradna feerie, powiadam ci... ósmy grzech głó­
wny nie być na nićj... wydałem wczoraj prawie osta­
tnie siedm franków za krzesło — uważasz — po fran­
ku za grzech ... co za taniość! A jakie kobiety! ja­
kie kobiety! . . . jedna od drugićj kształtniej zbudowa­
na, a jest tego w sztuce cały-batalion . . . Czemuż ty nie 
poszedłeś?

— Mówiłem ci, żem przyjechał dziś rano. .. .
— Więc dziś pójdziesz?
Władysław niecierpliwie wzruszył ramionami.
— Co ci znowu przyszło do głowy? — rzekł, —

żenią meteorologiczne, oraz dane statystyczne, 
odnoszące się do ilości sprzętów i średnich cert 
płodów rolnictwa.

Dział chowu z wierząt domowych daje 
obraz stanu i postępu gospodarstwa w tym 
kierunku. Mieszczą się w nim szczegóły doty­
czące chowu koni, bydła rogatego, owiec, trzo­
dy chlewnej, drobiu, pszczół i ryb, a zarazem 
chorób zwierząt domowych i weterynarstwa.

Podobnie uwydatnia rubryka poświęcona 
pjrzemysłowi rolniczemu postępy i niedo­
statki w produkcyi nabiału, cegieł, węgli, oko­
wity, piwa, cukru itd.

Nie zapomniano też o ruchu handlowym 
a mianowicie o dowozie i wywozie płodów, o 
targach i giełdach, a uwzględniono w osobnych 
rozdziałach budownictwo wiejskie i me­
chanikę rolniczą.

Ważne stanowisko zajmuje interes zabez­
pieczeń, stosunki pieniężne i kredytowe, 
wartość, kupno, sprzedaż i wydzierża­
wianie posiadłości wiejskich.

Nie mniejszej wagi są rubryki odnoszące 
się do środków pomocniczych, wpływają­
cych na podniesienie gospodarstwa wiejskiego. 
Uwzględniony tu mianowicie wpływ nauki w 
ogóle, dalej zakłady naukowe, stacye doświad­
czalne, instytucya pielgrzymujących nauczycieli, 
szkółki niedzielne i wieczorne, oraz ochronki i 
kółka włościańskie.

Obraz organizacyi samegoż towarzystwa 
osobny obejmuje dział, obok którego znajduje­
my pogląd na ruch rozmaitych Spółek wiej­
skich i na odbyte wystawy.

W innej rubryce wykazano, jakie przedsię­
wzięte zostały melioracye, jakiemi środkami 
ułatwiono lub utrudniono komunikacye, jaki 
jest stan i jakie niedomagania prawodawstwa 
rolnego, opodatkowania, miar i wag oraz 
stosunków z zagranicą.

Samo już umiejętne i dokładne wypeł­
nienie tego szematu niesłychanąby przyniosło 
gospodarstwu naszemu korzyść, bo zbudowało­
by fundament wszelkiego postępu, bo zapozna­
łoby nas z istniejącym stanem rzeczy. Cóż do­
piero, gdy w sprawozdaniu dorocznem w każdej 
z tych rubryk dokładne cyfry wykażą, o ile 
postąpiliśmy naprzód, lub o ile się cofnęliśmy, 
gdy też same niezbite cyfry udowodnią, o ile 
Towarzystwo przyczyniło się do postępu w roz­
maitych kierunkach, o ile czynnie wpłynęło 
na ulepszenie i podniesienie gospodarstwa kra­
jowego. W przytoczonym szemacie oto wy­
tknięty cel działania, jego wypełnienie nietylko 
formalne ale materyalne, tj. stworzenie materyału 
dla owych rubryk, oto właściwe i istotne 
zadanie Centralnego Towarzystwa go­
spodarczego.

gdybym mógł nawet chodzić do teatrów, tobym pier- 
wćj poszedł do Odeonu, do Opery, do Théâtre fran­
çais niż na jakąś wystawę kobiecych wdzięków.

— A chacun son goût — odparł Gustaw, — 
jeden lubi to, co odurza, a drugi to, co usypia; i to i 
to narkotyk, tylko że pierwszy, mojćm zdaniem, przy- 
jemnićj działa na nerwy.

— Ale gdzie mnie tu dzisiaj o przyjemnościach 
myśleć, — mówił dalej Władysław, — jestem bez cen­
tyma, nie wiem, co będę dziś jadł, co będę jutro robił 
i z czego będę żył. .. chciałbym znaleźć zajęcie .. . 
pracę . . . utrzymanie. . . .

— Głupstwo ! — odpowiedział z lekceważeniem 
świeżo kreowany baron, — tobie, jako staremu przy­
jacielowi i dyskretnemu człowiekowi mogę się przy­
znać otwarcie, że i ja prócz tych dwóch franków, które 
mi pozostały po zapłaceniu za bilety, nie mam ani je­
dnego sous a przecież głowy sobie o mur nie rozbi­
jam . .. kto umie żyć, ten się nigdy o pieniądze nie 
troszczy. Naśladuj mnie. . ..

— Jakże ty postąpisz?
— W tćj chwili, przyznam ci się, że nie wiem 

jeszcze — myśl mi się nasuwa po drodze, wyszedłszy 
ztąd pójdziemy ku Polom elizejskim, nigdy mi. się je­
szcze nie zdarzyło, żeby mi konceptu zabrakło.

— I nie mając zapewnionego jutra jesteś taki spo- 
kojny?

— A jakimże mam być? — wzruszył ramionami 
Morowski, — wierzaj mi nawet, że się na nic niei zda­
ło zapewnić sobie jutro .. . trzeba potćm nieraz poł­
knąć gorycz zawodu, a kto nic nie planuje i nie ukła­
da naprzód, ten się nie zawiedzie na niczćm.

Po raz pierwszy w życiu o uszy Władysława o- 
biła się ta paradoksalna teorya, nie dziw, że go oszo­
łomiła tak, iż swemu słuchowi nie dowierzał.

— Nie rozumiem cię, — szepnął.
— Objaśnię ci to przykładem. Jadać do Paryża 

byłem przekonany, że jadę do gotowego, że od razu 
znajdę pozycyą. Był tu niejaki monsieur Corbillard, 
pogrzebowe nazwisko ale złoty człowiek, jedyny, po



Wiadomdścs urzędowe.
NPan raczył podskarbiemu kamery nadwornej Kienast w 

Berlinie nadać tytuł radzcy obrachunkowego.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Chicago, 18 lutego.
(Miasto Chicago. — Polacy i stowarzyszenia polskie. — Teatr 

polski. — Słowo ostrzeżenia dla rodaków.)
(B) Chicago, z którego do was piszę, położonóm 

jest nad jeziorem Michigan w Stanie Illinois. Trzy­
dzieści pięć lat temu w tył było to małe miasteczko 
zaledwo znane z nazwiska, — wtenczas nie liczyło wię- 
cój jak około 4,000 mieszkańców — już w roku 1856 
ludność jego podskoczyła do 84,000 — a obecnie we­
dług ostatniego spisu ludności, zawiera ono 300,000 
mieszkańców z górę,!

Chociaż z wielka niechęcią, a nawet uczuciem 
pewnego rodzaju boleści i niewymownego żalu, zawsze 
spoglądam na wszystkich tych rodaków, których napo­
tykam rozrzuconych po cudzych krajach — wszelkie 
wychodztwo uważając za szkodliwe, wszakże, przyjmu­
jąc fakt, jako skutek politycznego położenia naszej oj­
czyzny, chcę wam podać parę luźnych szczegółów o 
rodakach tu przebywających.

Przed laty było tu najwięcej kilku lub kilkunastu 
Polaków, którzy przyłączali się do innych liczniejszych 
narodowości po większej części do Niemców, — dzi­
siaj napływ ich większy, tak że w każdem większćm 
mieście można ich liczyć na sta a nawet więcej. Na- 
przykład tu w Chicago liczba ich dochodzi od trzech 
do czterech tysięcy. Ze wszystkiego tego co tu się 
dzieje, to widoczną rzeczą jest że naszym najwięcej o 
to chodzi ażeby zdobyć sobie pewien rodzaj niepodległego 
stanowiska, i odrębnego bytu narodowego. Po pier­
wszy raz spostrzegać można w Ameryce, iż od nieja­
kiego czasu zaczyna się tu wzmagać, powoli wyrabiać 
i coraz do nowego życia przychodzić „Żywioł pol­
ski.“ Wszędzie, po wszystkich znaczniejszych miej­
scach, jak np. w New-Yorku, Bostonie, Philadelfii, Ci- 
ciinnati, Nowym Orleanie, St. Louis itd. a szczególniej 
w Chicago zawiązują się liczne stowarzyszenia, których 
głównym celem zdaje się być podtrzymanie ducha na­
rodowego, zachowanie wiary Ojców naszych, zachowa­
nie zwyczajów i obyczajów narodowych polskich, pie­
lęgnowanie jęzka macierzystego i wzbudzenie uczuć 
miłości i bratestwa itd. itd...

Jeden z narodow. wieszczów naszych wyrzekł, „gdy­
by ze wszystkich tych Polaków co od niepamiętnych 
czasów poszli w rosypkę na wygnanie, każdy po gar­
stce tylko ojczystćj ziemi przysypał, to jużby od dawna 
wznieśli nową Ojczyznę“ i my tćż wychodząc"'z tćjże 
samej zasady łączymy się w jedno do wspólnej zbio­
rowej pracy na polu narodowćm. Wprawdzie wiemy 
bardzo dobrze cośmy winni krajowi który nas tak ła­
skawie i tak gościnnie przyjmie, lecz przytem nieza- 
pominamy jakie są nasze obowiązki względem kraju 
gdzieśmy się porodzili, i za który nasi ojcowie tyle 
łez i tyle krwi przelewali. Najlżójsze bicie serc na­
szych, każde uderzenie pulsu zawsze są skierowane ku 
naszćj wspólnej Ojczyźnie!...

Od niejakiego czasu mamy tu własny kościół pol­
ski, księży polskich, szkółkę polską i nauczyciela Po­
laku, a nawet i małą księgarnię polską! Od kilku lat 
egzystuje tu kilka Towarzystw dobroczynnych polskich 
jako to bractwo św. Wojciecha, bractwo św. Józefa i 
Towarzystwo św. Stanisława Kostki, których członka­
mi są po większćj części bracia pobożni. — Nie dawno 
zakupiono tutaj wspólnie z Czechami dość znaczny 
obszar ziemi który poświęcono na „cmentarz Sła- 
wiański“...

Po za obrębem tego wszystkiego istnieje tu już 
od blisko siedmiu lat stowarzyszenie narodowe pod 
nazwą „Gmina Polska,“ które prócz* tego, że 
się tytułuje „Towarzystwem wzajemnej pomo­
cy,“ zdaje się mieć za główne zadanie, za główny cel 
popierać wszystko, co może ocucić ducha narodowego, 
co może pobudzić do uczuć miłości ku ziemi rodzinnej, 
co kształcić jest w stanie serce i umysł a w ogólności 
co może przyczynić się do przyniesienia jakiejś ulgi 
lub pociechy dla współrodaków. Trzeba tu wyznać 
szczerze i oddać słuszność temu towarzystwu, że cho­
ciaż liczba członków jego nie jest tak nadzwyczajnie 
wielką, jakby tego spodziewać się należało, i cho­
ciaż jego zasoby są jeszcze zaszczupłe, zawżdy przy­
kłada się szczerze i zawsze pierwsze bierze inicyaty wę, 
gdzie tylko chodzi o coś dobrego lub pożytecznego, i 
nie szczędzi ani zabiegów, ani trudów a nawet i ko­
sztów, jeźli ma coś podobnego przeprowadzić.

wiadam ci, w całym Paryżu, któremu wyjeżdżając ztąd 
sześć lat temu wypłaciłem się co do centyma. Miał 
bardzo porządny maison meublée, prawdziwe ca­
cko, daję słowo, z komfortem urządzone, trochę daleko 
od miasta, na placu de 1’Europe, no, ale na początek 
wyborne miejsce. Otóż w drodze, w Kolonii, przy­
pomniałem go sobie. Telegrafuję natychmiast, że przy­
jeżdżam, żeby mi przygotował mały apartamencik ka­
walerski z dwóch albo trzech pokoi. Przyjeżdżam i 
dziwię się, że mój Corbillard nie oczekuje mnie na 
dworcu, nie niepokoję się tém jeszcze, myślę, że się 
spóźnił albo co... każę sprowadzić remizę. A. pro­
pos ostrzegam cię, że w Paryżu porządni ludzie nie 
jeżdżą fiakrami albo broń Boże omnibusem, tylko re­
mizami, po które posyłać trzeba i czekać aż przed dom 
zajadą. Otóż każę sprowadzać remizę i chcę jechać 
na plac de 1’Europe pod nr. 5. Woźnica zrobił na 
mnie wielkie oczy, wziął mnie oczywiście za prowin- 
cyonalistę i odpowiedział: „Tiens! Place de l’Eu­
rope!... je croyons pas quelle ressuscite 
pour vous, on l’a hausmannisée, mon bour­
geois, et v’ià!“ Rozumiesz... zhausmanizowano, 
zburzono plac Europejski, a z nim i maison meu­
blée mojego nieocenionego Corbillarda ! Musiała bestya 
grubo zarobić na wywłaszczeniu, został rentyerem i ku­
pił sobie wilę w Passy albo w Auteuil, darmo szukać 
wiatru po polu. Nie o to mi jednak chodziło w téj 
chwili, woźnica miał słuszność, nie można było myśleć 
o wskrzeszeniu zburzonego placu, bolało mnie tylko, 
żem się skompromitował przed woźnicą, który mnie 
wziął za parafianina oczywiście. Trzeba to było jakoś 
naprawić. . .. Kazałem się zawieść do Tortoniego i 
wysiadając przy zapłacie dałem bałwanowi dwa franki 
pour boire... tém pewnie poprawiłem sobie opinią 
u niego.

— Cóż cię jego opinia obchodzi. . . spotkasz go 
kiedy ?

— Ile razy tylko zechcę ... na to się bierze voi­
ture de remise a nie fiakra, żeby w razie potrzeby 
kazać sobie sprowadzić tg samą. ... Jak parę razy

Wkrótce po pożarze zajęło się ono jak najgorliwiej 
zbieraniem składek, w celu przyniesienia pomocy po­
gorzelcom — a z czego uiściło się jak najchwalebniej. 
Każdy według stanowiska i w miarę strat poniesionych 
dostał jakąś zapomogę. Za staraniem tegoż towarzy­
stwa i pod jego zarządem odbywają się tu prawdę co­
rocznie wszelkie rocznice obchodów i świąt narodowych. 
Dzięki zabiegom członków tegoż towarzystwa obcho­
dziliśmy tu bardzo solennie rocznicę powstania z dnia 
29 listopada 1830 r. i zarazem odbył się także obchód 
stuletniej rocznicy rozbioru Polski. Niedawno, bo do­
piero 22 stycznia mieliśmy znowu obchód rocznicy po­
wstania z r. 1863. Sala była bardzo pięknie oświe­
cona i przybrana w chorągwie i różnobarwne stosowne 
znaki. Zgromadzenie było złożone z kobiet i mę­
żczyzn. A nawet mały oddział tak nazwanego „Woj­
ska Polskiego,“ asystował uroczystości w świetnych 
mundurach narodowych. Wojsko to niedawno istnieje
— jest to legion uformowany z samych prawdę Pola­
ków — i jest wcielonym do milicyi Stanu Illinois pod 
tytułem „Gwardya Polska.“

Oprócz tego „Gmina Polska“ uorganizowała tu 
przed kilku miesiącami „Teatr polski,“ złożony, jak 
się samo przez się rozumie z amatorów Polaków 
i Polek — który udaje się bardzo wyśmienicie i ma 
bardzo wielu zwolenników i bywa licznie odwiedzanym
— nadto pojawiło się tu kilku autorów, co piszą małe 
sztuczki dla teatru polskiego — a które wkrótce mają 
być odegranemi. O postępie tego teatru i o dalszym 
jego rozwoju i stanowisku — będę się starał donieść 
cokolwiek obszerniej później.

Przez te instytucye ratujemy w nas naszą naro­
dowość i chcemy ją zachować w czystości do chwili, 
kiedy do ojczyzny powrócimy. Amerykę uważamy 
tylko za chwilowy przytułek — którego nie radzimy 
zresztą żadnemu z rodaków szukać, bo byt tu ciężki, 
w krwawym pocie czoła na lichy kawałek chleba pra­
cować trzeba. Najlepiej wdęc trzymać się kraju, bo 
chociaż tam źle, zawsze lepiej niźli w obczyźnie, gdzie 
prawie o powietrze ciężkę staczać walkę trzeba i zanim 
się zdobędzie jakie takie stanowisko, jaki taki byt, ile 
to przykrości, głodu i chłodu wytrzymać należy! Ży­
cie każdego i przejścia, jakich doznał, stanowią cały 
dramat. O ciężki i krwawy byt w obczyźnie!

siejszy B. Börsen Cour, dodaje ze swój strony, iż 
obecnie rozpocznie się przeciw p. Wagenerowi dyscypli­
narne śledztwo, bo nie zdołał zbić zrobionych mu za­
rzutów. Dzienniki liberalne, a mianowicie National 
Z tg. występują co raz ostrzej przeciw téj tak skom­
promitowanej osobistości, a dzisiejszy numer organu li­
berałów powiada wręcz, iż usunięcia p. Wagenera do­
maga się publiczna moralność.

Komisya do projektu ogólnego prawa karnego dla 
całych Niemiec ma się składać tylko z 9 lub 10 człon­
ków celem przyspieszenia pracy, tak aby już w przy­
szłej kadencyi parlamentarnej mógł być cały projekt 
przedłożonym parlamentowi. Konferencye w sprawie 
reorganizacyi sądu, w których udział brali znakomici 
prawnicy wszystkich państw niemieckich, ukończone 
już zostały, i obecnie powołano do Berlina konferencyą 
dyrektorów mennic z całych Niemiec celem zdania o- 
pinii co niektórych technicznych kwestyi dotyczących 
ogólnego prawa monetarnego.

R 0 S Y A.
* Projekt specyalnéj komisyi o ogólnej służbie 

wojskowéj przedstawiony już został Radzie państwa. 
Składa się z 181 artykułów, rozdzielonych na kilka 
działów. Juz wczoraj podaliśmy główne urządzenia te­
go projektu, do czego dziś dodajemy co następuje : 
Młodzi ludzie od 15 do 21 roku nie mogą pozbywać 
się żadną miarą charakteru rosyjskich poddanych. 
Służba w oddalonych prowincyach, na przykład w Tur­
kiestanie, wpływa na skrócenie ogólnego terminu, a 
mianowicie z 15 lat na 9, powiększa natomiast czas 
czynnej służby, jak na przykład w flocie z 5 na 7 lat. 
Obowiązkowość ogólnej służby wojskowéj nie rozciąga 
się na wszystkich mieszkańców Rosyi azyatyckiéj nie- 
będących z pochodzenia Moskalami, na kraje kaukazki 
i turkiestański, niektórzy zaś zagraniczni koloniści (mo­
wa tu o Niemcach) dopiero po dwudziestu latach, od 
chwili zaprowadzenia ogólnej służby obowiazkowéj woj­
skowéj, będą do niej powołani. Dzienniki rosyjskie u- 
trzymują, że projekt powyższy pozyska zatwierdzenie, 
tak bowiem car jak członkowie Rady państwa są za 
jak najszybszém wprowadzeniem w życie.

W komitecie ministrów w tym czasie roztrząsano 
sprawę: o przerwaniu śledztwa sądowego co 
do odnodworców (dawniéj czastkowéj szla­
chty) wsi Siricka, w powiecie bracławskim 
położonój, obwinionych o przejście z prawo­
sławia na katolicyzm a nieuwolnieniu od 
prawem przepisanej kary księży, którzy 
przyjęli ich na łono katolicyzmu. Wzmianka 
ta, znajdująca się w dziennikach rosyjskich, mimo swe­
go lakonizmu, jest bardzo wymowną. Zmuszeni wszel­
kiego rodzaju znęcaniami rodacy nasi na Rusi do pra­
wosławia, dziś porzucają je — porzucają masami, tak 
jak masami zmuszano ich do przyjmowania takowego, 
rząd naturalnie, co do wszystkich, bo całój wsi wywo- 
może; — przerwać śledztwo nakazuje, księży zaś, któ­
rzy przyjęli ich na łono katolicyzmu, poddać poleca 
całój surowości prawa, t. j. jak kodeks kar głównych, 
poprawczych przepisuje, wywieść na Syberyą na osie­
dlenie. Taka to sprawiedliwość moskiewska i taka ich 
tolerancya religijna, z którą się tak na papierze prze­
chwalają. Zamiast karać księży, należy ukarać tych, 
którzy biednych ludzi do prawosławia zmusili.

Uzbrojenia w Rosyi nie ustają ; — stara broń sto­
pniowo zamienia się na ulepszoną; — nadto roboty na­
kazane około wzmocnienia twierdz, jak Brześcia, Kijo­
wa, Dyriąburga innych. Toż samo nakazano i co do 
twierdz morskich.

FRANCYA.
* Paryż, 5 marca. Mowa prezydenta wypowie­

dziana w dniu wczorajszym w Zgromadzeniu narodo- 
wém (podaliśmy już ją wedle nadeszłego telegramu, 
patrz Nr. 54 Dziennika), była tylko po prostu powtó­
rzeniem tego wszystkiego, co p. Thiers od ośmnastu 
już miesięcy tylokrotnie powtarzał. Pomimo katego­
rycznego oświadczenia, iż mówić będzie całkiem otwar­
cie, nie powiedział p. Thiers co się ma stać z Izbą 
drugą i prawem wyborczém. Dla tego tćż lewica 
twierdzi, iż prezydent ma zamiar ścieśnić ogólne prawo 
wyborcze i oddać całkowitą władzę w ręce stronnictwa 
zachowawczego. Prezydent nie powiedział w swej mo­
wie nic nowego, na to zgadzają się prawie wszystkie 
dzienniki, a potwierdza zdanie to sam organ prezydenta 
Bien public, który pisze: „Polityka mowy p. Thipr- 
sa jest polityką traktatu z Bordeaux, którego natural- 
ném następstwem jest orędzie. Prezydent dowiódł tego 
jak najoczywiścićj. Mowa jego w kilku da się oddać 
słowach : Zgromadzenie narodowe ma prawo konstytu­
cyjne; traktat z Bordeaux normuje je; orędzie potwier-

nie będzie dziwił, że przychodzimy piechotą . . . zresztą 
potrafię gadać z Francuzami. Dam mu zaraz mój bilet 
wizytowy, żeby wiedział, że ma przyjmować listy przy­
chodzące do barona Gustawa de Morowski i do hr. 
Władysława de Wrzeski ... w wybieraniu pokoi będę 
wybredzał po pańsku... w rozmowie wtrącę coś o 
znajomości z jakim ministrem, potém każę gospodarzo­
wi posłać po rzeczy, które mam na kolei ... o godzi­
nie piątej spytam się go o jaki głośny kantor bankier­
ski, czy jest otwarty, odpowie, że zamykają o czwartéj, 
będę się gniewał, że zapomniałem się udać do bankie­
ra a nie mam pieniędzy . . . zobaczysz, że sam mi za­
proponuje kilkanaście napoleonów, a jeżeli nie zapro­
ponuje, to ich zażądam i dostanę . . . Pójdziemy razem 
na obiad, potém do Châtelet. ’ ;

__ Przepraszam — przerwał Władysław •— nim
pójdziemy do Châtelet, powiedz mi, czy Franouzi tak 
są lekkomyślni, że się wpraszają z pieniędzmi na hi­
potekę pierwszego lepszego wizytowego biletu?

— Tak lekkomyślni nie/. . na bilet wizytowy 
nicby nie dali, zapomniałeś jedhak, że do piątój przyj­
dą moje kufry z kolei, a ińam kufry niewielkie, ale 
takie, jakie człowiek w dobrym tonie mieć powinien. 
Zresztą spuść się na mnie -. . ja znam Francuzów i 
prawdziwym baronem być potrafię.

Władysław nie odpowiedział ani słowa.
Gustaw skinął na garsona, dał mu dwufrankówkę, 

z wydanego franka reszty wziął tylko dziesięć sous a 
drugą połowę zostawił jako pour boire na stole, i u- 
słyszawszy zwykłe: „merci, monsieur,“ wyszedł z ka­
wiarni.

Zaledwie stanęli na ulicy, obejrzał się do koła, 
wybrał hotel najpokaźniejszy i rzeki do Władysława:

— Tam pójdziemy.
— Nie — odpowiedział Wrzeski —- ja nie pójdę. 

Dziękuję ci za gościnność i dobre serce, ale . . . mam 
trochę odmienne wyobrażenie.. . .

— Dziwaczysz.. . taka nieumiejętność życia zgu­
bi cię.

N i EFESCY.

* Berlin, 6 marca. Po przyjęciu rządowego 
projektu, dotyczącego podwyższenia dyet i kosztów po­
dróży deputowanych zamknięto wczorajsze posiedzenie 
o 3 i pół godzinie po południu i zwołano Izbę na wie- 
czorne posiedzenie o 7 godzinie. Na wieczorném tém 
posiedzeniu, które trwało aż do 10 godziny, przystą­
piono do trzeciego czytania etatu na r. 1873 i przy­
jęto ostatecznie cały etat prawie bez dyskusyi. Depu­
towany Berger cofnął swój wniosek podwyższenia dyet 
deputowanych dotyczący i projekt rządowy przyjętym 
został przez bardzo znaczną większość Izby, sześciu 
tylko deputowanych wstrzymało się całkiem od głoso­
wania. Tym sposobem uchwalony etat przez Izbę de­
putowanych przekazanym będzie Izbie panów do jéj 
uchwały.

Na dzisiejszém posiedzeniu Izby, w któróm udział 
brali ministrowie Eulenburg, Camphausen i kilku rzą­
dowych komisarzy stał na porządku dziennym wniosek 
deputowanego Ebertego, dotyczący użycia dochodów 
konwentów protestanckich w Merseburgu, Naumburgu 
i Zeitz. Rząd na mocy traktatu z Saksonią z r. 1866 
wniósł o użycie dochodów z pomienionych zakładów 
wyłącznie na cele kościelne i szkolne. Wniosek ten 
przyjęła Izba bez większej dyskusyi wedle życzenia 
rządu i przystąpiła natychmiast do wniosku deputo­
wanego Bernarda o zniesienie stemplowej opłaty od 
dzienników i kalendarzy, począwszy od 1 lipca r. b. 
Wnioskodawca uzasaduia swój projekt tém, że w roku 
1870 opłata stemplowa przyniosła państwu około 993,000 
tal., a obecnie przynosi pewno do 1,300,000 talarów. 
Dochód ten w obecném bardzo pomyślnćm położeniu 
finansowem monarchii nie odgrywa, zdaniem mówcy, 
prawie żadnćj roli, i dla tego całkiem go usunąć na­
leży przez wzgląd na publiczność. Deputowany Ber­
ger (Witten) wnosi, aby nie od 1 lipca, ale już od 1 
kwietnia b. r. znieść opłatę stemplową i motywuje 
wniosek swój tém, iż i minister skarbu wedle zapisków 
stenograficznych Izby, był sam jako deputowany za 
zniesieniem stemplowej opłaty od dzienników i kalen­
darzy. Deputowany Windthorst (Meppen) popiera 
ten wniosek. — Dalszy przebieg dzisiejszego posiedze­
nia nie znany nam jeszcze.

Donosiliśmy wczoraj, iż ścisłe śledztwo przeciw 
tajnemu radzcy Wagenerowi ukonczoném zostało. Dzi-

woźnica dostanie dobrze na piwo, można mu potém w 
razie braku pieniędzy nie zapłacić za jazdę, lecz ka­
zać po pieniądze wstąpić kiedyindziéj. Ukłoni się jak 
najgrzeczniej i odjedzie. ... Są to, widzisz, tajemnice 
Paryża, które potrzeba znać koniecznie, inaczej czło- 
wiekby tu zginął. Otóż ... do czego to ja prowadzi­
łem? a ha! — powiedz sam teraz, na co się zdało ro­
bić sobie projekta na przyszłość9 Razem z placem 
Europejskim i Corbillardem przepadla pozycya, którą 
sobie zająć ułożyłem.

— Lecz . . . mój Gustawie ... to miało być tylko 
mieszkanie, nie pozycya.

— Nie znasz synonimów paryzkich, kolego . . . 
w Paryżu i wszędzie zresztą za granicą, tylko nie u 
nas, mieć mieszkanie eleganckie, kredyt u gospodarza 
to znaczy mieć prawo do kredytu u innych a kredyt 
czy pozycya to wszystko jedno. Jakże ty mieszkasz 
i gdzie mieszkasz?

— Nigdzie jaszcze,
— Gdzieżeś spał?
— W wagonie .. . wiecznie zapominasz, że dopie­

ro dziś rano przyjechałem.
— Prawda !... to dobrze . . . mieszkaj ze mną.
— A gdzież ty mieszkasz9
— Nigdzie jeszcze ... od Tortoniego poszedłem 

na obiad, późniój do Châtelet... później... rozumiesz...
' mała awanturka miłosna ... uczta . . . rozumiesz . . . 

w nieliczném ale dobraném towarzystwie kilku osób. 
Dziś rano wychodząc z restauracyi, miałem już tylko 
dziesięć franków ... w złocie, bo nie cierpię srebra... 
jedną pięciofrankówkę rzuciłem garsonowi na wycho- 
dném, za drugą kupiłem cztery cygara . .. paląc je 
przypominałem s< bie dopiero, żem wczoraj zamówił u 
litografa bilety . . . poszedłem na rue St. Lazare, spo­
tkałem ciebie . . . resztę wiesz.

— Tak . . . wiem resztę ... ale co dalej będzie?
— Co daléj ?... mieszkasz ze mną i basta.
— Przystałbym chętnie .. . ale gdzie?
— Pójdziemy do pierwszego lepszego hotelu, tu 

w téj okolicy najlepiój, bo blisko stacyi kolei, nikt się

dza je, a rząd ustawicznie je ogłaszał. — Rzeezpospo- 
lita istnieje de facto; uznaną była w Bordeaux, po­
twierdzoną późniój, a jeżeli pan Thiers radził w 
w swém orędziu zorganizować ją — to zaznaczy 
tylko raz jeszcze fakt nie dający się zaprzeczyć. —
Z tego prawa i tego faktu wypływa dla rządu po- 
dwójny obowiązek: rząd nie powinien z rąk swych wy. 
dawać konstytucyjnego prawa Zgromadzenia, a powtó- 
re nie powinien zezwolić na zmniejszenie znaczenia ist­
niejącego rządu. Rząd dopełnił dwojakiego tego obo­
wiązku. Co zaś przyszłości dotyczy, to jasnóm jest, 
iż trwałość i ustalenie rzeczypospolitéj od samej rze- 
czypospolitéj zależy. Jeżeli rzeczpospolita nie będzie 
dbała o pomyślność kraju, o nadanie Francyi powagi, 
i znaczenia, do których ma Francya prawo — wtedy 
utoruje rzeczpospolita drogę restauracyom. Jeżeli zaś 
przeciwnie wytrwa na obranéj zachowczéj drodze, to 
nikt z pewnością nie będzie doradzał obecnemu Zgro­
madzeniu do zamienienia obecnego stanu rzeczy, na 
stan niepewny, niebezpieczny i gotujący lada chwilę 
nową rewolucyą.“ Tak pisze Bien Public, tym- 
czasem stanowisko stronnictw po mowie pana Thiersa 
jest prawie to samo — co po mowie ministra Du- 
faure’a. Republikanie pełni są niedowierzania, naj­
skrajniejsza prawica zajęła stanowisko całkiem nieprzy. 
jazne w obec rządu, a umiarkowana prawica nie wie 
tak jak dawniéj, po którój stanąć stronie, jedynie tyl­
ko centra, tak prawe jak i lewe stają po stronie pre­
zydenta, a ostatnie nawet jest całkiem dlań zentuzy- 
azmowane.

Stan obecnej armii francuskiej jest wedle urzędo­
wego Annuaire militaire następującym: Armia 
francuzka posiada obecnie: 1) piechoty: 126 liniowych 
pułków, 4 pułki Żuawów, 1 pułk legii zagranicznej, 3 
pułki Turkosów, 30 balalionów strzelców, 3 bataliony 
lekkiej afrykańskiej piechoty; 2) kawaleryi: 12 pułków 
kirysyerów, 20 pułków dragonów (lancierów zniesiono), 
14 pułków konnych strzelców, 10 pułków huzarów, 4 
pułki afrykańskich konnych strzelców, 3 pułki Spahi- 
sów; 3) artyleryi: 31 pułków. Marszałków posiada 
obecna armia francuzka 5, a mianowicie: marszałka 
Baraguey d’Hilliers, Canroberta, Mac Mahona, Ba- 
zaine’a i Leboeufa. Dywizyjnych jenerałów w służbie 
czynnéj i urlopowanych 119, należących do rezerwy 
80; jenerałów brygady 217, należących do rezerwy 
165. Razem więc posiada armia francuzka 581 jene­
rałów. Na czele dywizyjnych jenerałów armii czynnéj 
stoją książęta Nemours i Aumale. Sztab jeneralny 
składa się z 35 pułkowników, 49 podpułkowników, 
190 majorów, 280 kapitanów i 49 poruczników, razem 
533 oficerów. Żandarmerya ma razem 859 oficerów, 
a mianowicie 15 pułkowników, 22 podpułkowników, 
105 majorów, 323 kapitanów, 253 poruczników i 141 
podporuczników. Ogółem posiada obecna armia fran­
cuzka 22,534 oficerów nie rachując w to plackomen- 
dantów, urzędników intendantury, lekarzy i gardes 
d’artillerie i gardes de genie mających również oficer­
ski stopień.

ANGLIA.
* Łondyll, 5 marca. W sprawie uznania re­

publiki hiszpariskićj wypowiedział rząd angielski w 
parlamencie przez usta podsekretarza lorda Enfielda 
jasno i bez ogrodek swe przekonanie. Na zapytanie 
Whitwilla, czy nie należałoby uznać republiki hiszpań­
skiej jako faktycznej formy rządu, odparł Enfield: 
„Rząd królowej nie przest.aje utrzymywać z osobami, 
składającemi obecnie rząd Hiszpanii, ciągłych stosun­
ków; według przekonania atoli gabinetu londyńskiego, 
w kraju tym nie ukonstytuował się jeszcze taki rząd, 
któremuby z peluém zaufaniem można przesłać uznanie.“ 
Stany Zjednoczone i Szwajcarya, są, jak tó nam już 
wiadomo, innego mniemania.

Times zajmuje się dziś wczorajszemi rozprawami, 
jakie odbyły się w parlamencie nad bilem uniwersyte­
ckim. Nie ukrywa on, że nowa ustawa wzbudza w 
całym kraju niezadowolenie, a szczególniej nieza­
dowolenie prałatów katolickich, a obok tego nie przy­
czynia się w niczóm do poprawy organizacyi uniwer­
sytetów. Przedewszystkiém bil ten zawiera wielkie 
niedogodności, a nawet niebezpieczeństwa dla Irlandyi, 
gdzie system wychowania publicznego jest w opłaka­
nym rzeczywiście stanie. 1

Bil ten zresztą tyle posiada stron słabych, że nie 
zdoła się oprzeć lekkim nawet zarzutom. — Jak już 
donosiliśmy, wszystkie stronnictwa są przeciw bilowi

&hi, HISZPANIA.
* Madryt, 4 marca. Wiadomości o powstaniu 

karlistowskiém tak są niejednostajne, tak rozmaite, że 
na podstawie takowych nie podobna powiedzieć coś sta-

— Ha! to zginę!
— Będę cię żałował, bardzo będę żałował . . . ale 

cóż mam z tobą robić? Ostrzegałem, radziłem, chcia- 
łem się z tobą wszystkiém, co mam, podzielić — nie 
chcesz? . . . gwałtu ci przecież zadawać nic mogę.-- 
boję się tylUo, żebyś do mnie nie miał urazy.

— O co, Gustawie9
— O te pięć franków.
— O taką bagatelę?
— Pierwszy raz rozsądnie się odzywasz . .. p1^ 

franków . . • głupstwo !... nie ma nawet o czćm my* 
śleć. . . . Więc stanowczo nie chcesz mieszkać ze mną*

“ Nie-
— A no, to bądź zdrów. . . . Wiesz mój adres . • • 

spodziewam się, że mnie odwiedzisz.
— Z miłą chęcią, — do widzenia.
Podali sobie ręce i uścisnęli się ale daleko mniej 

serdecznie jak przy spotkaniu.
Uszedłszy kilkanaście kroków każdy w inną stro­

nę, Gustaw obejrzał się za Władysławem, Władysła/ 
uczynił toż samo. Spostrzegli się i ukłonili się sobiCi 
ai potém obaj poszli dalej.

Władysław wzdychał i mówił sobie w duchu, my 
śląc o koledze:

— Szczęśliwy I
Gustaw nucił jakąś melodyą zasłyszaną poprz«' 

dniego wieczora w Châtelet, a doszedłszy do pauzy czy 
tćż do fermaty, roześmiał się i rzekł półgłosem:

— Głupi! .. .
W chwilę potém wszedł do hotelu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



«owczego o dzisiejszym Hiszpanii położeniu; jedna i 
druga strona wałcza z sobą o lepsze, gdy idzie o 
zmniejszenie lub podniesienie do pewnej potęgi sił kar­
listowskich. Według źródeł rozsiewanych przez Carlo- 
sa, odziały powstańcze objęły Katalonią, Aragonią, Na- 
warrę i Kastylią, wyrastają z pod ziemi nawet w Wa- 
lencyi i Andaluzyi i gospodarują w prowincyi madry- 
ckiój. Źródła te głoszą dalej, że dwunasto tysięczny od­
dział jenerała Morionesa, którego przeznaczeniem było 
ściganie karlistów, zstopniał z powodu uciekinierstwa 
do 7,000 żołnierzy, a nie lepiój powodzi się Pawii. Na­
tomiast naczelnicy oddziałów karlistowskich Ollo i Dor- 
regarya stoją na czele 4,000 żołnierza pod Pamplonią, 
której załoga republikańska składa się z 3,500 żołnie­
rzy. Ollo i Dorrregarya połączyli się rzeczywiście w 
dolinie Echauri, cofnęli się jednakże skoro zobaczyli 
przed sobą kolumny jenerała Pawii. W dolinach niż­
szych Pirenejów karliści wybierają rekruta, nakładając 
na gminy, które nie dostarczyły przepisanój liczby re­
krutów, znaczne bardzo kontrybucye, a osławiony San­
ta Cruz przebywa w Araoz, gdzie dopuszcza się krzy­
czących okrucieństw.

Sławny partyzant karlistowski Cabrera przejeż­
dżał, jak donoszą dzienniki brukselskie, przez Brukse­
lę do Paryża. Tenże oświadczył w obec wielu osób, że 
porzucił don Carlosa, który o tyle jest tchórzem ile nie­
dołężnym, i jeśli powróci na pole walki, to nigdy w 
imię don Carlosa, lecz jedynie jego brata —• don Al­
fonsa.

Według dziennika Imparcial marszałek Serra- 
no nie myśli wśród obecnych okoliczności opuszczać 
Madrytu.

O terminie rozwiązania Zgromadzenia narodowego 
nie postanowiono jeszcze nic stanowczego. W tej mie­
rze toczą się jeszcze rokowania między republikanami 
a eksmonarchistami, jak nazywają radykalnych. — 
Przed rozwiązaniem chcianoby jeszcze załatwić sprawę 
niewolnictwa w Portorico, tćm więcej, że rząd amery­
kański upomina się o to w tonie dość kategorycznym.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 9 marca. Przy dzisiejszćm głosowaniu w 
Izbie poselskiej głosowali za projektem reformy wy­
borczej prócz stronnictwa konstytucyjnego wszyscy 
dalmatyńcy i istryańscy posłowie z wyjątkiem p. Mor- 
purgo, dalćj wszyscy Rusini. — Członkowie stronni­
ctwa konstytucyjnego przybyli na posiedzenie w kom­
plecie z wyjątkiem kilku chorych.

Paryż, 6 grudnia. Prezydent rzeczypospolitój po­
wrócił zupełnie do zdrowia. Przyjmował on wczoraj 
wieczorem jak zwykle odwiedziny a dziś rano rozpo­
czął znowu w zwykły sposób swoje prace.

Lizbona, 5 marca. Na dzisiejszćm tajnćm posie­
dzeniu Izby deputowanych zdał rząd oświadczenie, że 
Portugalia ze wszystkiemi państwami zagranicznemi a 
mianowicie z Hiszpanią przyjazne zupełnie utrzymuje 
stosunki. Pisma ministeryalne oświadczają swe zado­
wolenie z sympatycznych objawów, jakie rząd z powodu 
ostatnich wypadków w Hiszpanii otrzymał od mocarstw 
zagranicznych. — Izba panów przyjęła wczoraj prawo 
o powołaniu rezerw. Dziennik Diario popular 
donosi, że przeciw temu prawu gotuje się spokojna ma- 
nifestacya.

Londyn, 6 marca. Na cześć p. Locke King, li­
beralnego członka parlamentu z Croydon odbyła się 
w mieście tćm wczoraj uczta przy udziale 500 osób, 
pomiędzy któremi znajdowali się i p. Gladstone i kan­
clerz skarbu p. Lowe i podsekretarz stanu w minister­
stwie wojny p. Cardwell. Przy tćj sposobności mówił 
p. Gladstone o irlandzkim billu uniwersyteckim, o- 
świadczając, że rząd chętnie przyjmie wszystkie stoso­
wne poprawki a nie odrzuci takich nawet zmian pro­
jektu, których nie uważa za polepszenie, byleby tylko 
mógł zagrodzić czemuś gorszemu. Minister oświadczył 
dalćj, że jeżeli nadejdzie dla gabinetu czas do u- 
stąpienia, ani chwili ociągać się nie będzie, lecz że sta­
nowiska swego dopóty nie opuści, dopóki tego nie zaj­
dzie konieczna potrzeba. — Irlandzcy członkowie par­
lamentu odbyli tajną naradę, na której postanowili po­
dobno poprosić irlandzkich prałatów o zdanie ich co 
do prawa szkolnego.

Paryż, 5 marca wieczorem. Wiadomość Paris 
Journal, że książę Chartres i margrabia Gallifet od­
cięci zostali wraz z kolumną 400 żołnierzy na połu­
dniu Algierii i otoczeni, ogłaszają za bezpodstawną. Wy­
prawa owszćm miała mieć rezultat dobry, a ks. Char­
tres już dnia 26 lutego powrócił podobno do Biskry.

©statute telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Peszt, 6 marca. Posiedzenie Izby niższej. 
Minister honwedów oświadcza w odpowiedzi na 
interpelacyą. co do stanu tego wojska, że prę­
dkie jego uzbrojenie w razie uruchomienia jest 
zapewnione. Podział terytoryum odpowiada 
wszelkim wymaganiom a ministerstwo wojny 
uczyniło wszystko, co potrzebne do szybkiego 
uruchomienia. Artylerya i wojska techniczne, 
których zadaniem wspólnie z honwedami wal­
czyć, już naznaczone. (Oklaski).

Wersal, 6 marca. Zgromadzenie narodo­
we przyjęło 480 głosami przeciw 142 artykuł 
II projektu komisyi trzydziestu, dotyczący veto 
zawieszającego a odrzuciło tyluż głosami popra­
wkę żądającą ograniczenia tegoż veto. P. Thiers 
uie był na tćm posiedzeniu.

Paryż, 6 marca. Journal officiel do- 
uosi o zniesieniu edyktów co do prześladowania 
chrześcian w Japonii. — Liberté ogłasza te­
legram madrycki, zapowiadający bliskie starcie 
Pomiędzy cywilną ludnością Madrytu a ocho­
tnikami, skłaniającymi się do zasad republikań­
skich.

Rzym, 6 maaca, Władze robią przygoto­
wania do jutrzejszego przyjęcia księcia Aosty.

Solothurn, 7 maeca. Duchowni katoliccy, 
którzy w przeciągu tygodnia mieli donieść o 
Poddaniu się rządowi kantonalnemu, oswiad- 
Çzyli mu, że uznają tylko ks. biskupa Lâchât, 

'ego ogłaszać będą rozporządzenia i że na-
tłumaczyć się już nie będą.

Chrogród, 6 marca. Biuro Havas Reu­
ter dowiaduje się, że sułtan zamierza znieść 
radę w. wezyra a natomiast mianować szefa 
gabinetu, zaprowadzić odpowiedzialność mini­
strów i ciągłą utrzymywać komunikacyą ze 
wszy stkimi ministrami.

Peszt, 7 marca. Dziennik urzędowy ogła­
sza cesarskie pismo odręczne, udzielające mini­
strowi spraw wewnętrznych p. Toth dymisyą i 
nadające mu wielki krzyż orderu Leopolda i 
godność tajnego radzcy a mianujące p. Szapary 
ministrem spraw wewnętrznych.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* JPczssaiii, 7 marca. Wczorajszy numer Kuryera Po­
znańskiego skonfiskowała król, dyrekeya policyijak słyszy­
my, za ogłoszenie Okólnika ks. Arcybiskupa do nauczycieli re- 
ligii przy wyższych zakładach szkólnych w archidyeeezyach 
gnieźnieiiskićj i poznańskiej wydany. Okólnik rzeczony rozpo­
rządzą, aby nauczyciele rellgii wykładali takową młodzieży szkól- 
nś) począwszy od najniższćj kh.sy aż do sekundy wyłącznie nie 
inaczćj, jak w tym języku, "W którym dotąd ją wykładali t. j. 
w języku ojczystym większości uczniów. Jeśli zaś w szkołach 
tych, w których jest wykład religii po polsku, znajduje się 
także nieznaczna liczba dzieci katolickich Niemców, to należy 
im, jak zresztą dotąd się działo, wykładać tęż naukę w niemie­
ckim języku. "Od sekundy pozwala rzeczony okólnik we wszy­
stkich zakładach naukowych, ze względu, że młodzież już tyle 
umie po niemiecku, iż jest w stanie bez wielkiego wysilenia 
wykład niemiecki rozumieć, a nadto ze względu, że egzamin 
dojrzałości ma zdawać w niemieckim języku, tymczasowo 
dopóki obecny stan smutny się. nie zmieni, wykładać religią po 
niemiecku. Mamy nadzieję więc, że i co do tego ostatniego 
punktu ks. Arcybiskup rozporządzić raczy, podobnie jak i co 
do klas niższych t. j., by wykład religii, mającej na celu urno- 
ralnienie człowieka, a nie ćwiczenie, jak słusznie w okólniku 
powiedziano, w języku niemieckim, odbywał się tylko w języku 
ojczystym. — Eedakcya Kuryera Pozn. wydała tego samego 
dnia jeszcze nową edykcyą zabranego numeru z opuszczeniem 
inkryminowanego okólnika, którego koniec na drugą stronę 
przechodzący został zamazany, jak się to dzieje pod rządem ro­
syjskim, czernidiem. Wczoraj w biurze redaktora a dzisiaj w 
redakcyi odbyła polieya ścisłą rewizyą.

— * Przypominamy cytelnikotn naszym, iż dziś na w. 
sali bazarowej o godzinie szóstej po południu odczyt p. Józe­
fa Kościelskiego: O grobach Egipcyan.

— * Jutro, w teatrze miejskim, opera narodowa Moniu­
szki: Halka. Jak słyszeliśmy, już większa część biletów rozku- 
piona. Kadzilibyśmy spieszyć z zakópem biletów, — bo, jutro 
zapewne już ich dostać nie będzie można.

— * Przed nie zbyt dawnym czasem donosiliśmy, że w 
komisyi, złożonej z członków magistratu, policyi ijrejencyi, jaka 
obradowała nad wcieleniem Jerzyc, Górnej iDol.nćj Wil­
dy, św Łazarza itd. do Poznańskiej gminy miejskiej, tak re­
prezentanci magistratu jak gminy Jerzyc przeciwni byli wcieleniu 
a to głównie ze względów materyainych, gdyż mniemali, że obu 
gminom większe ztąd urosną szkody i ofiary niż korzyści 
Tymczasem ogłasza Posener Ztg. artykuł sobie nadesłany a 
podpisany W. O., którego autor dla udowodnienia mylności ta­
kiego przypuszczenia a zarazem takich obaw wykazuje, że 
gmina Jerzyce, płacąca obecnie rozmaitych podatków rocznie 
5469 tai., po wcieleniu płaciłaby rocznie 1044‘tal., mniej; gmina 
poznańska zaś miałaby z Jerzyc rocznego dochodu 2944 tai., 
z czego potrąciwszy rozmaite wydatki na szkoły, na ubogich 
w sumie 1990 tal., pozostałoby jeszcze 954 tal., których wedle 
autora użyćby można na kolejne wybrukowanie ulic i dróg. 
Wedle niego więc ani mowy być nie może o ofiarach, jakieby 
miasto ponieść musialo, gdyby wraz z innemi gminami i Jerzy­
ce doń wcielone zostały. Lecz idzie on dalćj i twierdzi, że 
w razie równoczesnego wcielenia wszystkich wyżćj wyszczegól­
nionych gmin stósunek ten dla Poznanin bęłby jeszcze pomyś­
lniejszy. Wtenczas bowiem mogłoby miasto wszystkie koleje 
żelazne, których linie schodzić się będą w przyszłym dworcu 
centralnym, zaprojektownym na terytoryum wildeckiem, po­
ciągnąć do płacenia podatków komunalnych, któreby rocznie 
2-3000 tal., wynosiły. Autor objawia w końcu nadzieję, że za­
rządy gmin powyższych odstąpią w obec korzyści, jakiejim po- 
daje należenie do wielkiej gminy miejskiej, od swęj^dotychcza- 
sowćj opozycyi.

— * Temuż dziennikowi przesiano z Leszna petycyą jaką 
magistrat tamtejszy wystósował do ministra spraw rólniczych 
hr. Koenigsmarcka. iPetycya ta nie zbyt obszerna, przez Po­
sener-Ztg. powtórzona, wnosi o połączenie Odry i Warty za 
pomocą spławnego kanału, a oraz podaje kierunek, w jakimby 
kanał poprowadzić należało a zarazem wylicza korzyści jakieby 
ztąd dla kraju urosły. Na petycyą tę odebrał magistrat leszczyń­
ski odpowiedź, w którćj hr. Koenigsmarck radzi petentom udać 
się do ministra handlu, rękodzieł i robót publicznych, ponieważ 
projektowany kanał w podrzędny tylko sposob dotyka w nie­
których punktach interesów kultury krajowej. Korespondent 
Posener-Ztg. któryjćj dwa te przesłał dokumenta, nie wierzy 
w skutek tego, aby hr. Koenigsmarck byl się dokładnie przy­
patrzył petycyi, gdyż nie podobna mu przypuścić, aby były 
prezes naczelny W. Ks. Poznańskiego tak mało miał znać stó- 
sunki miejscowe, by na seryo twierdzić, że projekt ów w pod­
rzędny tylko sposób dotyka interesów kultury krajowej. W 
końcu podziela Posener-Ztg. życzenie korespondenta, by W. 
Ks. Poznańskie nie dostało znowu Grand-Seigneur’a na naczel­
nego prezesa, choćby jeszcze daleko gorszym był szorstki, za­
jęty zawsze rejent policyjny a la Nordenflycht.

— * W środę dnia 12 bm. o 11 godzinie przed południem 
sprzedane zostaną na tutejszym dziedzińcu pocztowym dwa 
dyliżanse pocztowe, każdy na cztery osoby. Powozy te wy­
stawione będą przez trzy dni przed sprzedażą w godzinach 
przedpołudniowych od 9—12 do obejrzenia.

— * Dwie tutejsze gazety niemieckie donoszą, że zaszłego 
wtorku przybył de Poznania zamiejscowy inspektor gospodar­
czy a podchmieliwszy sobie w pewnej restauracyi, biegał na­
stępnie dla zabawy od szynkowni do szynkowni, godząc bez­
czynnych. robotników niby to do pracy za 5 zip. dziennie. — 
Zgromadziwszy zgodzonych robotników około siebie, chcial im 
tajemnie się ulotnić, lecz spragnieni pracy robotnicy tern obu­
rzeni, zaczęli mu już dawać dowody dotkliwe swego gniewu, 
gdy polieyant uwolnił go od dalszej ich natarczywości, zapro­
wadziwszy go do dyrektoryum policyi. Tu jeszcze zgromadzili 
się rozgniewani robotnicy i z trudnością, można ich było skłonić 
do spokojnego rozejścia się; poprzednio jednak dali sobie je­
szcze słowo, że krotochwiinemu inspektorowi zapłacą jeszcze 
należycie za żart jego niewczesny.

— *. Znany w mieście naszem dość powszechnie p. J., 
którego siostra przed niedawnym czasem w napadzie obłąkania 
odebrała sobie życie, miał tych dni w skutek opinii fizyka po­
wiatowego także być zaprowadzony do domu obłąkanych. — 
Urzędnikom jednak policyi stawił czynny opór a nawet ranił z 
nich jednego wystrzałem z rewolweru. Wreszcie pokonano opór 
jego i odprowadzono go do miejskiego zakładu obłąkanych.

— * W tycli dniach odbyła polieya w kilku tutejszych 
składach tandeciarskich przy Kramarskiśj ulicy rewizyą za 
skradzionemi rzeczami, a to w skutek zeznania uwięzionego 
tu a przez sąd śremski ściganego złodzieja, który twierdził, że 
skradzione rzeczy w składach owych sprzedał. Rewizyą jednak 
przez pięciu przedsięwzięta polieyantów była bezskuteczną, 
gdyż skradzionych rzeczy nie znaleziono. Natomiast uwięziono 
znanych tu dwóch złodziei, których specyalnćin zajęciem bywa­
ło anektowanie rynien metalowych i tym podobnych przedmiotów; 
innych dwóch młodzieńców 20 letnich pochwycono przy kradzie­
ży węgli. Przy tćj sposobności dodać musimy, że na drodze z 
dworca na św. Marcin uwija się szajka podobnych złodziei, 
którzy przy lada sposobności, gdy np. fornal wchodzi na kieli­
szek wódki do szynkowni, kradną z wozów węgle. Do szajki 
tej należą po częśoi chłopcy dziesięcioletni, Którzy w ten spo­
sób zaprawiają się w rzemiośle złodziejskiem.

— * Tegoroczny kurs metodologiczny odbędzie się w za­
kładach głuchoniemych w Poznaniu i Pile. Dla pilskiego 
zakładu głuchoniemych naznaczono już na kurs ten czas od 21 
kwietnia do 16 czerwca.

— * We wsi Górze pod Żninem wybuchł ostatnićj środy 
zeszłego miesiąoa pożar, który w krótkim czasie zniszczył trzy 
stare domy mieszkalne słomą kryte. Szczęśliwemu kierunkowi 
wiatru i przybyłym rychło na miejsce pożaru sikawkom zawdzię­
czać należy, że cała wieś z dymem nie poszła. Dwóch przytem 
ludzi tak znacznie się oparzyło, że wątpią o ich życiu. — Przed 
dwoma mniej więcej tygodniami spaliła się w samym Żninie 
stajnia i stodoła.

— * W poniedziałek o godzinie 6 wieczorem odbędzie 
się w zwykłym lokalu posiedzenie wydziału historycznego 
poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół nauk, na którćm odczyta 
p. Emil Kierski rozprawę swoją: „0 jenerałach wielko­
polskich,“

— * Stowarzyszenie Drukarzy Polskich odbędzie jutro 
w sobotę o godzinie 8 wieczorem w nowym swym lokalu, re­
stauracja p. Nawrockiego przy ulicy Franeiszkaństdśj, zwyczaj­
ne posiedzenie. Na porządku dziennym: 1) Odczytanie i za­
twierdzenie protokuiu. 2) Sprawa biblioteki. 3) Jakie stanowi­
sko zająć należy w obec naprężonych stósunków pomiędzy pryn- 
cypałami niemieckimi a pracownikami należącymi do związku 
lipskiego. 4) O urządzeniu odczytów. 5) Sprawozdanie komi­
syi z odbytćj zabawy. 6) Wnioski członków.

— f Dnia 17 lutego r. b. umarł w Wilnie ksiądz Mamert 
z Pnlsztyna Herburt, prałat dziekan tamtejszśj kapituły, dr. 
św. teologii, w 84 roku życia. Ograniczamy się dziś dla braku 
miejsca na tej krótkićj wzmiance o zgonie szanowanego tego 
prałata a jutro podamy obszerniejszy jego bieg życia.

— * Ubytek i przybytek. Od 1 kwietnia tracimy tu, 
pisze Gazeta Toruńska, p. dra. Eakowicza. dawniejszego 
redaktora pisma naszego, który jako prokurysta p. M. Łysko w- 
skiego w poznańskim Banku włościańskim przenosi się do Po­
znania. Księgarnią p. Eakowicza nabył tutejszy tiómacz sądo­
wy p. I d ź k o w s k i. Eównocześnie pani Jadwiga E a k o w i c z 
zwija swój handel towarów modnych; w temże miejscu atoli za­
kłada nowy handel p. Józef Kra je wieź. Nadto sprowadza 
się p. Jó zef Łebiński z Bydgoszczy, który, okupiwszy się 
tu, zakłada spółkę z znanym właścicielem handlu korzennego i 
restauracyi p. Antoniejm Mazurkiewiczem. Handel i re- 
stauracya przeniesione będą do domu p. Łebińskiego w rynku, 
skoro tylko niezbędne zmiany w tymże domu będą ukończone.

— * W Chełmży bawiła czy bawi jeszcze komisya zaj­
mująca się pracami wstępnemi do budowy kolei żelaznśj z To­
runia na Chełmżą do Grudziądza. Czy jednak budowa ta ry­
chło się rozpocznie, o tćm usprawiedliwione istnieją wątpliwo­
ści. — W temże mieście zamierza regeneya podobno wybudo­
wać drugą wieżą ua pięknym kościele pokatedralnym, co nie- • 
mało przyczyniłoby się do ozdobienia wspaniałego gmachu.

(Gazeta Toruńska).
— * Wyrok wojskowy. Oficer z Gdańska, o którym 

donosiliśmy, że rekrutom przypieka! cygarem końce nosów, 
wyrokiem sądu wojennego skazany został na przydłuższy 
areszt forteczny.

— * Koleje strategiczne w Prusiech Wschodnich. 
Danz. Ztg. dowiadujemy się jakoby z dobrego źródła, że z 
początkiem wiosny rozpoczną się w Prusiech Wschodnich pra­
ce wstępne do kilku strategicznych dróg żelaznych. Projekty 
już są ułożone a niezadługo sejmowi pruskiemu przedłożone ma 
być żądanie odpowiedniego kredytu.

— * Od p. Władysława hr. Platera odbieramy pismo 
następujące :

Panie Eedaktorze!
Upraszam o umieszczenie rychłe następnego sprostowania.
Jest największym fałszem twierdzić, że nie zrobiłem legatu 

zabezpieczającego przyszłość muzeum narodowego. W razie 
gdyby nawet znaczna pożyczka zrobiona dla tćj fundacyi zwró­
coną mi nie by ła, trwałość instytucyi jest w każdym razie za­
pewniona. Konserwator przyjął swój obowiązek przed tym za­
pisem, z którym nie nie ma wspólnego. Odpowiedzialnym za 
fundaeyą i zarząd jest jeden założyciel.

Fakta więc znajdujące się w korespondencyi z dnia 24 lu­
tego z Zurychu są kłamliwe i polemika niewłaściwa.

Dotąd wszystko własnemi siłami stworzyłem, albowiem 
kilka tysięcy franków zebranych, licząc w ogóle nie pokrywają 
nawet kosztów pomnika; nie pozostawałoby ani grosza na mu­
zeum. Musiałem przeto zaawansować bardzo znaczny kapitał 
potrzebny na fundaeyą, resteuracyą zamku, utrzymanie iustytu- 
cyi prawie od trzech lat a w przeszłym roku dla większego je­
szcze bezpieczeństwa zrobiłem legat. Ale czyniąc tak znaczne 
ofiary, nie robię donacyi osobistych i nie dozwalam mięszania 
się obcym w moje interesa i sam niemi kieruję.

Dziennik Poznański nieraz już dat dowody żywego 
współczucia dla tego zakładu narodowego, który już oddaje 
przysługę sprawie ojczystej, ma poparcie w opinii publicznój 
Europy i świetną przysłość.

Villa Broelberg, 4 marca 1873.
Z rzetelnym szacunkiem

Władysław Plater.
(Tak, prawda, że Dziennik Poznański okazywał i oka­

zuje współczucie dla muzeum w Eapperswyl w przekonaniu, 
że instytucya ta jest przybytkiem przeznaczonym na chronienie 
zabytków narodowych — a więc obchodzącą ogół nasz, a nie 
sprawą osobistą p. hr. Platera. — Społeczeństwo nasze ma pra­
wo wglądać w sprawy muzeum, bo ofiary doń płyną w tej in- 
tencyi, że są własnością tegoż społeczeństwa. Dla tego też, 
by raz na zawsze przeciąć wszelką polemikę a usunąć wątpli­
wości, najlepiej byłoby, żeby p. Wł. hr. Plater ogłosił publi­
cznie ów legat i zgoła wszystko, coby nas oświeciło pod wzglę­
dem przyszłości rzeczonego muzeum. Zasługi p. hr. Platera 
pod względem otworzenia muzeum są niezaprzeczone, ale będą 
jeszcze większe, gdy publicznie ogłosi akt, przez który muzeum 
to utraci charakter prywatny a stanie się instytucyą publi­
czną. — Przyp. Ked. Dzień. Pozn.)

— * O malarzach naszych w Monachium i ich pracach 
podajemy z korespondencyi z Monachium w Gazecie Naro­
dów ć j zamieszczonej następujące wiadomości:

Pomiędzy pracami malarzy naszych należy się największe 
uznanie prześlicznemu obrazowi Józefa Brandta, przedstawia­
jącemu rozbicie janczarów tureckich przez jazdę polską Sobie­
skiego pod Wiedniem 1683 roku. Obraz ten postawił naszego 
rodaka w rzędzie najznakomitszych malarzy bitew a nawet może 
pierwszo pomiędzy nimi zajmuje miejsce. I rzeczywiście jest 
on mistrzem w malowaniu scen wojskowych. Z ostatnićj po­
wszechnej wystawy paryzkiej pamiętne są wielki jego obraz 
„Bitwa Chodkiewicza pod Chociuiem“" a z dawniejszych „Pochód 
Lisowezyków“ i „Obóz Bończy w Wodzisławiu w 1863 roku.“ 
Tamte obrazy były to dzieła talentu zapowiadającego mistrzo­
stwo. W obrazie „Sobieski pod Wiedniem“ Brandt dosięgnął 
już szczytu. Obraz ten odwieziono do Wiednia, gdzie ma być 
wystawiony w miesiącu marcu w „Kunstvereinie“ w którym był 
niedawno wystawiony obraz Matejki „Stefan Batory.“

Władysław Czachórski wymalował obraz powszechnie 
chwalony, przedstawiający pożegnanie rodziny z dziewicą wstę­
pującą do klasztoru. Kolor mistrzów weneckich, rysunek do­
bry, kompozya szlachetna, wielkie bogactwo myśli a na wszy- 
stkiem znamię niepospolitego talentu. W miesiącu grudniu r. 
z. akademia monachijska wyznaczyła konkurs na temat sceny 
z dramatu Güthego „Gütz von Berlichingen.“ Konkursową na­
grodę, medal srebrny otrzymał Czachórski za szkic olejno zro­
biony. Czachórski ma lat 23 a już zjednał sobie zasłużone u- 
znanie w świecie artystycznym. Prace jego zapowiadają mu 
przy miłości sztuki jaką się odznacza, w krótkim bardzo czasie 
pierwszorzędne stanowisko w dziedzinie malarstwa. Obraz „Po­
żegnanie“ jeszcze przed skończeniem został zakupionym i już 
jest wywiezionym do Londynu.

Obrazy Chełmońskiego, Gierymskiego, Kossaka, Kurelli, 
Kotsisa, Streita, Kozakiewicza, Brochockiego, Małeckiego, Świe- 
szewskiego i Maleszewskiego, wszystkie niepospolitego pędzla, 
zdobiły także monachijską wystawę. O niektórych rozpiszę się 
cokolwiek obszerniej.

Józef Chełmoński, były uczeń warszawskiej szkoły ry­
sunkowej, od roku bawi w Monachium i należy także do więcej 
uzdolnionych malarzy. Pomysły ma poetyczne. Na wystawie 
były dwa jego krajobrazy: „Deszcz“ i „Poranek.“ Na pierwszym 
podróżni przed ulewą chronią się w chacie, a pocztarek i chłop 
żartują z moknącej żydówki na wozie. Na drugim o świcie po 
błotnistej drodze ukraińskiśj stąpają leniwo konie, zaprzężone 
do wózka, na którym siedzą spiąć "pan profesor w baranach i 
chłopak na koźle. Pierwszy z’ tych ładnych obrazków zakupio­
no do Berlina.

Wszystko też prawie co wymaluje Aleksander Gierym­
ski, szybko jest rozkupywane. Imię Gierymskiego, jako rodza­
jowego malarza, jest już dość znanśm w Niemczech. W Mona­
chium r. z. otrzymał medal srebrny jako nagrodę konkursową 
za obraz wymalowany na dany temat z dramatu Szekspira „Ku­
piec Wenecki“. W Berlinie Gierymski dostał nagrodę 500 fry- 
dryehsdorów. Powodzenie to szybkie a nadzwyczajne zupełnie 
jest zasłużone.

O Kossaku pisać wiele nie będę. Jest to bowiem ma­
larz dawno ustalonej sławy. Nazwano go Wincentym Polem 
malarstwa, i słusznie nazwa mu ta należy. Już ona sama poka­
zuje, jakiej wartości artystyeznćj są jego utwory. Na wystawie 
monachijskiej były dwa obrazy Kossaka: „Huzar austryacki“ i 
„Kubański kozak“.

Maleszewskiego Tytusa na wystawie był obraz ko­
biety rozkosznie pięknćj, nazwany „Esmeralda“. Maleszewski 
jako pastelista nic ma u nas równego sobie a i w Niemczech 
mało kto mu zrówna. W ostatnich czasach Maleszewski zasłu­
żył się sztuce i sprawie narodowćj przez wydawnictwo w wię­
kszych rozmiarach portretów litografowanych wielkich naszych 
ludzi. Dotąd wydał w Paryżu: Kazimierza Wielkiego, Zygmun­
ta Augusta," Kazimierza Pułaskiego i Tadeusza Kościuszkę. W 
Berlinie wydal: Mikoiaja Kopernika i Tadeusza Eejtana. W Mo­
nachium właśnie w tych dniach wydał: Jana Kochanowskiego i 
Stefana Czarnieckiego. Portret Kochanowskiego wzięty jest z 
wizerunku wykutego na nagrobku w Zwoleniu, z którego wziął 
także rysunek Matejko do swego obrazu: „Kochanowski nad 
zwłokami Urszulki“. Portret Czarnieckiego wziął Maleszewski 
z obrazu znajdującego się w zamku królewskim w Berlinie, któ­
ry byl malowany z polecenia wielkiego elektora brandeburg- 
skiego w tym czasie, kiedy Czarniecki idąc na wyprawę do Da­
nii, dowodził polskiemi i brandeburgskiemi wojskami. Wydanie 
dwóch ostatnich portretów na chińskim papierze u najlepszego

monachijskiego litografa nie zostawia nic do życzenia. Zbiera 
nieui prenumeraty i rozprzedażą tych dwóch portretów (5 tala­
rów za obadwa) trudni się księgarz Czapiński w Poznaniu. Bodaj 
znalazły więcej nabywców niż portret bohaterskiego Eejtana, 
którego sprzedaż wróciła zaledwo artyście połowę kosztów po­
niesionych na nakład. Nie dla zysku pan Maleszewski podjął 
to wydawnictwo, ale dla zadowolnienia swego patryotycznego 
sumienia, uważa je bowiem słusznie za potrzebne i dobrze wpły­
wające na usposobienie, bo kiedy nam wrogowie niewolą skrę­
powanym zaprzeczają prawa do bytu, użyteczną rzeczą jest wy­
kazywać te prawa nie tylko w czynie i w słowie, ale i w obra­
zie na ścianie domu, przypominającym życie polskie, myśl pol­
ską i obowiązek względem ojczyzny. P. Maleszewski jesienią 
r. z. przybył z Poznania do Monachium i w stolicy bawarskiej 
zabawić ma do lata.

Kurę 11 a wystawił w Monachium prześliczny obraz „Prze­
wóz na łódce przez Wisłę“ pełen prawdy i życia, Maiłecki 
którego pędzel wybornie rozumie naturę,; krajobraz polski, a 
Kozakiewicz żołnierza wraz z żoną i dziećmi, zbierającego jał­
mużnę grą na skrzypcach, obrazek dobrze wymalowany i do­
brze pojęty.

Wiadomości o kolonii artystów naszych w Monachium za­
kończymy wymieniem nazwisk rodaków zapisanych do akademii. 
I tak w sali antyków profesora Strehubera pracują: W. Cze- 
twertyński, T. Dowgird i J. Eosen. W sali rysunków z natury 
prof. 'ęBartha pracują: S. Witkiewicz i W. Motty. W szkole 
malarskiej prof. Zaitza: S. Borkowski. U prof. Wagnera J. 
Maszyński,' L. Żmigrodzki, T. Łosicki, J. Chełmoński, H. Piąt­
kowski. W szkole kompozycyi prof. Eamberga: A. Romer. 
U Pilotego pracuje Czachórski. Pan Zygmunt Sidorowiez nie­
dawno przyjechał ze Lwowa. Znaczna ta liczba Polaków kształ­
cących się w Monachium nie jest zupełna. Odznaczenie się i 
uznanie, jakie sobie uzyskali, postęp, jaki uczynili, rokuje naj­
lepsze nadzieje dla rozwoju sztuk pięknych w Polsce.

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 8 marca Suche- 
dni i Jana Bożego wyzn.; w kalendarzu słowiańskim Miło- 
gosta.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 34, zachód o godzinie 5 
minut 50.

Dnia 8 marca 1223 śmierć Wincentego Kadłubka. — 1347 
wiekopomny; sejm prawodawczy w Wiślicy. —■ 1438 nadanie 
przez sejm statutu konfederacyi w Korczynie. — 1569 woje­
wództwo podlaskie przyłączone do korony. — 1831 walny zjazd 
obywateli Ukrainy w Czerniawce.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 7 marca:

HOTEL FEANCUZKI. Książę August Sulkowski z Rydzyny, 
Trzciński z Drezna, lir. Bniński z Biezdrowa, Treskow z 
Chludowa, Szczawiński z żoną z Brylewa, Kowalski z Sarbi, 
ks. prób. Fromholz z Nekli, ks. prób, Zingler z Łaszczyna, 
Szafranek z Panienki, Dobrosiński z Grabowa, Turtewicz 
z Wrocławia, Królikowski z Żydowa, Żółtowski z Betkowa.

HOTEL RZYMSKI. Panna Sławska z Komornik, Niemojowski 
z Dzierznicy, Książę Sułkowski z Rydzyny, hr. Czapski z 
Bukówca, Ruszczyński z Wrocławia.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

CaieTda poznaiasba 7 marca.
Żyto: cena regulacyjna 54 — na marzec 54, —

marzec-kwiecień — jta wiosnę 54, — kwiecień-maj 54}, maj- 
czerwiec 54}, — czerw.-lipiec 54}.

Okowita cena regulacyjna 17-}}, — na marzec 17ą}, — na 
kwiecień 17”/,,, — maj 18, — czerwiec 18}, — lipiec 18} 
sierpień 18}.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 7 marca 1873 roku.

Ceny.

Najwyż. 
tal. sgr. fn.

Średnia, 
tal. sgr. fn.

Najniższa, 
tal. sgr. fn

Eszeniey pięknćj, szefel po 42 kil. 3 16 3 3 131 9 3 8 9
średnićj 3 4 — 3 2 6 3 — —
pośledn. 2 23 9 2 27 ! 6 2 25 —

Żyta ciężkiego • 40 • 2 6 — 2 5 — 2 4 6
• średniego • » 2 4 — 2 3 6 2 OM —
• pośledn. 2 2 6 2 2 —- 2 1 3

Jęczmienia wielk. ■ 37 ■ 1 27 6 1 22 6 1 20 —
• drobn. 1 7 6 1 4 — 1 2 —

Owsa • 25 • 2 2 6 2 1 6 2 — —
Grochu do gotowań.- 45 • 1 27 6 1 26 3 1 25 —
Grochu na paszę — — — -- — — — — —
Rzepiu zimowego ■ 37 • — — — — — — — — —
Rzepiku zimowego • — — — — — - — — —
Rzepiku latowego —
Tatarki , 35 • — _ _ _ — — — — —
Kartofli ■ 50 • — _ _ _ — _ _ — —
Wvki • 45 — _
Łubinu źółt. • 45 • —_ _ _ _ _ _ _ _ —

•, niebiesk.
Koniczyny czerw, cent, po 50 kilo. 
Koniczyny białej — — — — — — — — —

Clieîtla Icepllaiska, 6 marca.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 72-89 talar, wedla 

gat. żąd.; poślednia żółta 74-75, żółta 79-80 tal. z kolei płac., 
na luty marzec — żąd., kwiecień-maj 85-}84}, maj-czerwiec 
84-}-84, czerwiec-lipiec 83}-}-} tal. plac.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 55-59 tal. wedle gat. żąd. 
rosyjskie 55-}, krajowe 57-} tal. z kolei plac.; na luty-marzec 
55}-}, kwiecień-maj 56-55}, maj-ezerwiec 55}-}, czerwiec-lipiec 
— tal. pł.

Jęczmień per 1000 kilo mały i wielki 48—62 talarów 
wedle gatunku żądano.

Ot^ies per 1000 kilo w miejscu 39-49 tal. wedle gatunku 
żąd.; wschodnio i zachodnio-pruski 43-45, czeski 41-45 po­
morski i marehijski 44-46 tal. z kolei pł.; na luty-marzec — 
kwiecień-maj 44}, maj-czerwiec 45} tal. plac.

Groch per 1000 kilo do gotowania 47—54 tal., na pa­
szę 42—45 talarów.

Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 23 tal. pl.; na luty 
marzec i marzec-kwiecień 22f, kwiecień-maj 22}-}, wrzesień- 
październik 22}}-}-} tal. pł.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 25} tal.
Olśj skalny per 100 kilo w miejscu 13 tal., na luty- 

marzec 12}, marzec-kwiec. — tal.
Okowita per 100 kilo a I00°/O=10,000% w miejscu 

bez beczki .18 talarów 3 sbr. płacono, na luty-marzec 18 tal. 
8 sbr., kwiecień-maj 18 talarów 18—19—18 sbr., maj-czerwiec 
18 tal. 20 sbr., czerwiec-lipiec 18 talarów 29 sbr. do 19 talarów 
płacono.

Morsa telegra Oczne.

BERLIN, 7 marca 1873. 
Stan powietrza:

kurs j
początk.

kurs
końcowy

Pszenica: spok. 
na kwiec.-maj 85 _
na maj-czerwiec —
na wrzes.-paźdz. 48
Żytt: stale 
w miejscu . . 56
na kwiecień-maj 56
na maj-czerwiec 55}
na wrzes.-paźdz. 54
Olej rzep. spok. 
w miejscu . . 22}
na kwiecień-maj 22}
na maj-czerwiec 22}
na wrzes.-paźd. —
Okowita: spok. 
w miejscu 18 18
na kwiec.-maj 18 28
na czerwiec-lipiec 19 7
Owies: spok. —

kura ¡ 
początk.J

kurs
końcowy

Olój skalny: 
w miejscu 12}

March. pozn. E. B. 104}
Pruskie oblig. p. —
Nowe pozn. list. z. —
Pozn. rent, listy —
Kolćj żel. państ. 206
Lombardy . . 114}
Aust. losy z 1860 —
Włoska renta . 64}
Amerykany . 96}
Austr. akc. kred. 209
Pożyczka turecka 53}
7'!, °lo Rumuny 
Pol. listy likwid.
Rosyj. banknoty —
Austr. renta sreb. 
Uspos. stałe



(Spóźnione.) 
+

Unia 4 b. w. zasnął w Panu w 
Trzemesznie ojciec nasz uajuko- 
chańszy ś. p. (1286)

Teod. Więckowski,
żołnierz 4 pułku b. wojsk polskich 
z r. 1831, — o czem zawiadamiają 

l stroskane
dzieci.

Bnia 18 marca o godzinie 
10 rano odbędzie się w Kroto­
szynie w kościele farnym nabo­
żeństwo żałobne za duszę ś. p. Jó­
zefa Łukaszewicza, członka 
honorowego naszego towarzystwa.

Po nabożeństwie odbędzie się na 
sali pana Kusz ki zgromadze­
nie rolnicze, gdzie oprócz zwy­
kłych zajęć i prac nastąpi uczcze­
nie zasług zasłużonego męża dla ca­
łego kraju, a potem odczyt Dra 
Kompfa. Na to tak ważne ze­
branie zwraca uwagę i prosi o 
zjazd najliczniejszy z wszystkich 
warstw towarzystwa (1288)

I Zarząd T. r. krotoszyńskiego.

W ciągu kwietnia rb. wyjdzie ksią­
żka pod tytułem:

Fryderyk Chopin
utwory jego muzyczne.

Przyczynek do życiorysu i 
oceny kompozycyi artysty

napisałM. A. Szulc,
naucz, wyższy przy gimn. św. Maryi Madg.

Cena przedpłatna do wyjścia trwa­
jąca wynosi 1 tal. 15 sgr., poczćm 
cena stanowi się na » tal. (1290)

Księgarnia
J. K. ŻUPAflSKIEGO.

Panna,Mes*“"lsr?'S' raunu , wiecczyznie
I hiałóm szyciu, poszukiwana od 
d 1 kwietnia do Zielnik pod Środą. 

(1262)

Berlin, 6 marca.

Akoye zakładowe kolei żelaznych.
izgrań.-mastrych.
i»ko-zgorzelicka

-żóraw.-gubeńsk.-gubt
jo praw. brz. Odry 
djsko-poznąńska' 
iszląs. kol. lit.A.C. 
ito lit.B. 
odniopruska kol. 
udniowa

lit, B. 
ajewska

j__ Karola Lud.
jska koléj 
o-Nahe
.-franc, koléj pań. 
. półn. zachodnia

koléj Rudolfa 
koléj połudn.

;awsko-wiedeńsk.
awako-warszaws.

Za pośrednictwem Admi­
nistracji Dziennika Poznań­
skiego nabyć można:
CABALLERO Fern. Klemencya, powieść 

hiszpańska — przełożył Aj o. Lwów, 
15 sgr.1869.

CAMPAN Madame. Mémoires sur la vie 
privée de Marie Antoinette. Souvenirs, 
Portraits, Anecdotes. Wyd. Courtin, w 
3 tomach opr. 27 sgr.

CAPELLE MARTE, Wittwe LAFARGE : 
Denkwürdigkeiten, von ihr selbst ge­
schrieben. 1841, Lpzg. 2 tomy w jednym 
opr. 25 sgr.

CASSINI da PERINALDO, FRANC. Sto- 
ria di Gerusalemme corredata di un com­
pendio delle principali vicende dei re e 
dei principi di Giuda, della Guerra giu- 
daïca e delle crociate. co un appendice 
delle esultazioni e dei Gemiti, delle pro­
messe e delle minacce dei veggenti di 
Dio sulla santa e deicida città. 1857, 
Roma; w dwóch tomach oprawnych. 
(Rzadkość bibliogr.) 5 tal.

CASTELLI Dr. J. T. Memoiren meines 
Lehens Gefundenes und Empfundenes, 
Erlebtes und Erstrebtes. 1861, Wien u. 
Prag. 4 tomy w jednym opr. 1 tal. 15 sg.

CEGIELSKI H. O słowie polskiém i kon- 
jugacyach jego, wraz z wstępem kryty­
cznym. 1852, Poznań. 6 sgr.

CENTO Novelle Antiche, le, secondo l’ediz. 
dei 1525, corrette et illustr. con note. 
Milano, 1825. 15 sgr.

Chadży-Abrek, powieść kaukazka z 
Lermontowa, przełożył St. Grudziński. 
3 sgr.

CHATEAUBRIAND. Essai hist, polit, et 
mor. sur les Révolutions anciennes et 
modernes. 1816, Pr. w 2 tomach opr. 
15 sgr.

— Essai sur la Litter. angl. illustré de 
gravures sur aciest. 1858, Paris. 15 sgr.

— Le Génie du Christianisme, 1861, Pa­
ris w 2 tom. opr. 1 tal. 10 sgr.

CHENN A. Les conspirateurs. 2e partie,' 
1850, Brsl. 2 sgr.

CHEZY HELM. V. Unvergessenes, Denk­
würdigkeiten , von ihr selbst erzählt, 
1858, Lpzg. 2 tomy w jednym opr. 1 tal. 
15 sgr.

CHODŹKO Ign. Dworki na Antokolu. 
1854, Win. 10 sgr.

CHOJECKI, Alkadar ustęp z życia ojców
naszych, 4 tomy. 4 tal. 10 sgr. 

CHOTOMSKI B. Pr. Przyczyny niepowo­
dzeń przemysł, handl, Tow. akcyjnych wprzemysł,
Galicyi. 2 sgr.

CHOTOMSKI WŁAD. Wiwat Kraków w 
postępie a postęp w Krakowie, 1871, Kr.
1 sgr.

— Powitanie, 1871, Lw. 1 sgr.
CICERO M. T. Tusculanische Unterre­

dungen, übersetzt v. F. H. Kern. TomL 
Stutg., 1827. 3 sgr.

— De Oratore Libri Très. 1853, Lipsk, 
opr. 8 sgr.

— De Finibus Bonorum et Malorum. Ed. 
Rath. 1804, Hal. 10 sgr.

— Mowy przeciw Katylinie i za M. Marcel­
lem. 1763, Wrsz. 10 sgr.

CIESZKOWSKI August. O ochronkach 
wiejskich 6 fen.

CLAUDIUS G. O. Allgemeiner Briefsteller, 
1816, Lpz. 5 sgr.

COBBÉTT W. Le maître d'Anglais. 1816, 
Paris. 7 sgr.

COLOMBEY EMILE. Les Originaux de la 
dernière heure. 15 sgr.

COMPTE rendu de la fete de l’inaugur. 
du Monum. pol. à 'Rapperswyl. 1868, 
Zur. 10 sgr.

CONDILLAO. La logique ou les prem.
dével. de l’art de penser. 1788. 7 sgr. 

CONDORCET. Progrès de l’Esprit hu­
main, 1795. 10 sgr.

COOPER. History of England. 5 sgr. 
CORNEILLE P. „Oeuvres“ — 1770 — w

10 tomach opr. 1 tal. 15 sgr.
CUSTINE. Mémoires posthumes. 1794 w

2 tomach opr, 27 sgr,
CYSAR W. TH. Handbuch des österrei­

chischen Gebührengesetzes vom 9 Febru­
ar und 2 August 1850. (Ergänzt bis A- 
pril 1858) 2 Bände, I 306 II 439 Seiten 
8vo 1855—1856. 15 sgr.

CZAPLICKI Władysław. Pamiętnik au­
tora Czarnej księgi, 1871, Kraków, tom 
pierwszy. 1 tal. 20 sgr.

wagi o
ce polskiej w Austryi, 1871, Lw. 5 sgr. 

Czasopism naukowy księgozbioru pu­
blicznego im. Ossolińskich. Rok wtóry
1829 zeszyt czwarty ■— i rok trzeci 1830 
zeszyt pierwszy — każdy po 5 sgr. razem 
10 sgr.

CZPARA K. Kongres Europejski w obec 
ducha czasu. 1868. Pzn. 5 sgr.

CZYŃSKI J. Notice Biogr. sur Ch. Fou­
rier. li sgr.

PORTYER znajdzie miejsce
w Hôtel du Nord.

(1287)

47| pł. 
115| pł. 
148 pł. 
192J pł.
SA
59£ pł. 
2271 pł. 
202| p.

47¡ p.
155 pł.
94| ż.
39| p.
104| p.
451 pł.
46J p.
205f-H-t PŁ 
1331 Pł-

DfltH-ł Pb
861 p.
- pł.

Zasrari*czne kolejowe obligacye pierwotne

Alabama i Chattanooga 8
Gal. kolćj Karola Ludw. 

dito II emisya 
dito III emisya

Au8tr.-francuska kolej 
Warszawa.-wied. H em. 

dito małe
Warszaw.-wied. III em. 

dito III małe

891
2Í

P
P-
P-

pł.
P-
P-

Niemieckie papiery.

Pótn.-niem. poż. związ. (5 | — pl.

Administraeya „Dziennika Poznańskiego“ 
przyjmuje przedpłatę na

1) dzieło 31. A. Sawlea p. n.

FRYDERYK CHOPIN
i utwory jego muzyczne,

przyczynek do życiorysu i oceny dzieł artysty^

2) dzieło zbiorowe p. n. ..WISŁA
mające uczcić pamięć zasłużonego Pawła Stalmacha, redaktora wy- 
chodzącćj ua Szląsku austryackim „Gwiazdki Cieszy ńskiój“. Warunki 
przedpłaty: na papierze pięknym 2 tal. 15 sgr., w oprawie zwykłćj 2 
tal., w oprawie ozdobnéj 4 tal. Po ukończeniu druku cena dzieła zna­
cznie podwyższoną zostanie.

3) Studya astronomiczne Józefa Celińskiego w ilo­
ści 1 talara.

4) „Starosta fi&iślacki,“ poemat myśliwski przez Wincentego 
Pola w ilości 1 Tal. 15 sgr. i

5) Hok drugi „Stuletniój SJtewoli,“ dzieło zbiorowe — w 
ilości 2 talarów.

zdatnego poszukuje się do handlu ko­
lonialnego. Osobiste przedstawienie się 
potrzebne. — (1211)

K. Badurski i Syn
w Opalenicy. *

Tłuste hamburgskie

liydllailil
łebrali i polecają (1284)
W.F.äeyeriSp.

Do nabycia we wszystkich księgarniach i w Exped. 
Dziennika Poznańskiego po cenie 15 sgr.:

Podstawy
hodowli bydła

dla

pomniejszych gospodarstw
krótko zebrane przez

lir. Armin Lippe-Weissenfeld
przetłomaczył z niemieckiego i wydał własnym nakładem

SP
__ B ■ O __ ^332233 B, B B B

iYROP Z PODFOSFORÄKÜ
^KG^MAül^EÏC'bAPîEKARZTMMil

Słabości Piersiowe

WAR

Od 1857 r. preparat ten wszedł w powszechne użycie. Leczy on katary, 
kaszle i chrypki długoletnie, koklusz, zapalenie gardła i kanału 
oddechowego (bronchites). Ale szczególuićj pomyślne sprawia skutki 
użyty przeciwko słabościom piersiowym (phtisie) i marnieniu czyli 
suchotom. Pod działaniem jego ustaje kaszel najuporczywszy i potnienie Q 
nocne, a chorzy szybko powracają do pożądanego zdrowia i tuszy. Le­
karze przepisują często Pastylki piersiowe z soku głowiastej sałaty 
i laurowych liści P. Grimault, bardzo przyjemnego smaku, kiedy 
idzie o wyleczenie katarów i kaszli zwyczajnych.

Dostać można w Poznaniu w składzie materyałów aptecznych P. Bar­
cikowskiego i w aptece Dra Mankiewicza. (42,)

Podagra 1 reumatyzm
są do wyleczenia. Najlepszym, może jedynym środkiem na to jest (947)
wata przeciw podagrze Dr. Dattisona,
skuteczna mianowicie w reumatycznych bólach twarzy, piersi, szyi i zębów, podagrze w 
głowie, rękach i kolanach, darciu w członkach, bólu w krzyżach i biodrach i t. d. — Całe 
paczki po 8 sgr. i połpaczki po 5 sgr. u pani AitmlSi ’SWutSłe Wodna ulica 8-9.

LIKIER PEPSIN

ESENCYA
z Salsaparyli Colhert

Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej­
szych środków roślinnych, krew czyszczących 
w chorobach złego przymiotu (syfilicznych), 
zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach na ciele,' 
Metoda użycia w polskim języku. Dostać mo­
żna w Paryżu w aptece p. Ćolbert w passa- 
żu Ćolbert,'Nr. 7 et 8. — Siady główne dla 
Królestwa Polskiego u pp. Gallego i Spiessa 
w Warszawie, w Poznaniu w aptece Dra 
Mankiewicza i u R. Barcikowskiego. (1172)

W handlu naszym towarów ko­
lonialnych jest miejsce

ekspedjeita'9

Młody człowiek, który ukoń 
czył gimnazyum a obecnie pozostać 
bez zajęcia, szuka miejsca w gOSpt)« 
darstwie tub leśnictwie, 
Bliższej wiadomości udzieli p. Rey, 
mail, plenipotent Bom. ikręba? 
niw pod Kępnem. (1235)

’j-feilsi»'

W'1Poszukiwany jest
•grodowy/w

kawaler, który ze swych zdatnośt 
mógłby się wylegitymować wiarogo;

iod-z

dnemi świadectwami. Miejsce do za’' 
jęcia zaraz. Bliższa wiadomość u
Wesołowskiego Wodna 
Nr. 25. (1287)

który po polsku i po niemie­
cku umieć musi, albo natych 
miast albo od 1 kwietnia r. b. do za­
jęcia. (U91)

Br. Andersch.
Uszlachetnione i dzikie

(delikatny likier deserowy) 
doświadczony środek przeciw utrudnionemu trawieniu, brakowi 
apetytu, cierpieniom żołądka itd, wyrobu F. Nienhaus w Dy- 
seldorfie. Składy u H. Klrsten wdowy, Podgórna ulica 14, W. F. 
Meyer’a & Co., Wilh. plac. Ottona Ctoy, Fryderyk, ul. (484)

HYGIENICZNE, NIEZAWODNEGO 
SKUTKU 1 ZAPOBIEGAJĄCE. 

Samo dostateczne do uleczenia bez uży­
cia żadnych innych środków. Znajduje 

się w głównych aptekach na całym świecie. W Paryżu ¡u wynalazcy, ¡¡“fy BEtOI,
Boulevard Magenta, 158, — (Żądać należy prospektu) — 3Ö lat powodzenia. (13)

SZPRYCOWANIE BROU

SS-urs papierów na giełdach berlinsklćj i poænanskiéj
Dobrow. poż. państw. | 
Obligi długu państwa 
Prom. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wachodnio-

pruskie
dito
dito
dito

Pomorskie listy zastaw. 
. dito

dito
Poznańskie (nowo) 
Szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zachodnio-pruskie 
dito 
dito 
dito 
dito 
ditte

Listy rent, pomorskie 
dito poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

102 p.
911 P- 
1271 p.

n serya 
nowe 
ditto

831 pł. 
92J p. 
1001 P-
— Pb 
81J p. 
92 ż. 
1001 ż. 
9l| p.
— pł.
— pł. 
— Pb 
811 ż. 
90j p. 
1C01 p. 
106Ï p. 
901 P 
100i p 
96 p. 
93J p. 
94 p. 
944 p.

Zagraniczne papiery.

renta sreb.
Íiapier. 
osy z 1854. 

losy z 1860 
losy z 1858 
losy z 1864

obligacye

Austr. 
dito 
dito 
dito 
dito 
dito

Rosyjsk.poi 
skarbowe

Pols. listy zast. HI em. 
dito nowe 
dito likwiiiacyjn.

Ameryk, poży cz. 1882 
dito 1883
dito

Rumuńska pożyczka 
Renta franeuzka 
Pożycz, tureoka z r.1865

dito zr.1869

a

6

68 
«
99 p. 
97Î p. 
1214 p, 
98| p.

pł.

774 P- 
7? p. 
76Î p. 
65| p. 
96§ pł. 
98f p. 
96| p. 
— Pb
88| p.
534 pł. 
65 i.

8
Akcye bankowe, 'przemysłowe i kredytowe. 5

Bergsko-march. bank 1071 pł. J
Berlińs. stowarz. handl. 4 L60Ï p.
Berliński bank 4 1214 pi.
Berlińs. bank lombard. 5 90 p. i
Berlińs. bank meklers. 4 103J pł. i
Berlińs. bank meklers. Î

produktów 5 IO24 p. [
Berliński bank weksl. — 694 p. [

dito kantor drzewa _ 1154 P- 2
dito omnibusów — 1791 p. £

Wrocław, bank dyskon. 4 1231 pł.
dito wekslowy 4 134J p.

Centr. bank dla prze-
my siu — llllp.

Centralny bank stówa-
rzyszeft — 137 p.

Darmstadzki bank 4 1914 pł.
dto zwany Zettelbank 4 II34 p.

, Dcsawski bank kredyt. — 147 p.
Dortmundzki Union — 1884 p.
Niemiecki bank naród. 5 IO14 Pb

dito dito Unii 4 115 pł.
- .Stowarzysz, dyskont. 4 2994 pł-

Gotajski bank kredyt. 4 1184 p.
Hanowerski bank 4 112 p.
Kwiieckiego i Sp. bank 5 91 p.
Lauchhammer — 1164 p.
Laurahiitte — _
Magdeb. stów, bankowe 4 114 p.
Magdeb. stów, mekler. 4 1164 pł.
Magdeb. bank pryw. 4 108 p.
Meinigski bank kredyt. 4 1514 pł.
Austryack.zakład.kred. 5 2C8Í-H P-
Austr.-niemiecki bank 4 128| p.
Wschodnio-niem. bank 5 IO24 p.
Pruski zakład kredyt. — 142|- p.
Pomors. bank. ryo. 4 1134 ż.
Poznańs. bank prowinc. 4 112 p.
Pozn. bank prow. weks. — 112 p.
Pruski bank 1954 pł.
Pruski bank ako. centr. 5” 182 pi.
Prowincyonal. stowarz.

dyskont. 4 176 pł.
Redenhiitte — 1244 p.

110Î p.
164J p. 
92| p 
1124 pł.

Moneta w złooie, srebrze i papierach.

mperyały
)olary
Joto w sztab.iunt coln. 
Srebra funt celny 
iagraniez. noty bank.

dito lombardowe

113¿- pł. 
9. 6| pł. 
5. IO! pł.

. — pł. 
1. lig pł
- - żą.
— Pł- 
99| pł- 
921 p. 
82| pł. 
79* p.
4

Poznan, 7 marca.

Listy rentowe i zastawne.
Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye 
Obligacye miejskie 

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

Ostdeutsche Bank 
Ostd. Wsl.-Bk w Bydg.

95 ż. 
914 P- 
94 p. 
100| p. 
IOO4 p. 
93 p. 
90| p. 
IOO4 p. 
834 ż. 
944 ż.

L.

Akoye bankowe.
1024-1024 p.

Pozn. bank prowinc. 
pr. Wechs.-Dis.-Bnk

Pozn. bank budowl. 
Bniński, Chłap, i Sp. 
Kwilecki, Potocki i Sp. 
Prus, zakład kredyt. 
Szląskie stowarz. bank.

88 ż.
112 p.
99J p.i ż.

II24 ż. 
92 p. 
143 p. 
165 p.

w średnim wieku! 
mająca dobre świaj y

dectwa, obeznana z całćm gospodarj L
stwem kobiecem i znająca się na kuchni' A 
dotąd w miejscu poszukuje od dnia 1 
kwietnia umieszczenia we dworze 
na probostwie. Zgłoszenia uprasza 
adresować do Ekspedycyi Dziennik® 
Pozn. pod KTr. 1232. (1282) 1

młoda, biegła w swym za- 
wodzie poszukuje miejscj

od 1 kwietnia* r. b. Łaskawe oferty przyj] i 
muje poste restante S. P. Raszków.

wraże

Gospodyni

grusze i iaWenieu^podyiii
C i tfwiAt.nin r b
w najwyborniejszych gatunkach na za 
kładanie szkółek ma kilka tysięcy na 
sprzedaż nauczyciel w Zbrudzewie 
pod Śremem. (1202)

Poszukuje się' (1251)
poniteszl&ąiiia

z trzech pokoi i kuchni. Oferty| 
przyjmuje Ekspedycya Dziennika Po­
znańskiego pod KTr. 1251.

żonaty, Polak, posiadający 
dobre świadectwa i reko- 
mendacye, poszukuje od 1 

kwietnia iub później stosownej posady. Re­
flektujących uprasza się zgłosić pod adresem 
Bi. W. Altmnrk W./P. poste rest. 

(1244)

(1269)

Rządzca

UrzędnBka gospo­
darczego

na Pograniczu polskićm wskaże Adrnin. 
Dzień. Pozn. pod Sir. 1217. (1217)

Urzędiiikgospodarczy,
wolny od wojskowości, praktykujący lat 16 vwolny od wojskowości, praktykujący 
renomowanych gospodarstwach, ostatni pobyt 
4-letni osobisty w zarządzie nad dwoma folwar­
kami, życzy sobie od św: Jana rb. dla zmiany 
swego stanu przyjąć inną posadę stosowną ze 
żoną któraby się zarazem zatrudniała gospo­
darstwem pańskiem. (1260)

Rekomendacyajak najświetniejsza uzyskaną 
będzie przez bliższą wiadomość na listy fran­
kowane ar. ai. poste restante Altklosterę

Teatr Foiski w Poznaniu. * p<
ia nu

W Teatrże Miejskim. )zeg0
W sobotę dnia 8 marca 1873. Woz.

Po raz pierwszy: plml
łezka 
kanii 
tażdt 
la b) 
pówi

Opera w 4 aktach, słowa Włodzimie 5 
rza Wolskiego, muzyka St. Moniuszkjjbrad 

©8»by: rhier
Stolnik....................pan Trojacki. bowo
Zofia, jego córka . . panna Różycka.
Janusz, jej narzeczony pan Moszyński.
Halka .... panna Macharzyńskirywt 
Jontek, młody góral . pan Koziołowski. lotrz 
Dziemba, marszałek dwo- . )stat

ru Stolnika.... pan Żyburski.
Szlachta, dworzanie, górale, góralki. tj* • 

Rzecz dzieje się w góralskiej okol. Tatrzańskiej0^ 
Chóry wzmocnione uprzejmym wsPół-j^na^ 

__ . ;e weTance: izaja
W akcie 1-sżym Poloaiez i Siłę!łatiiprze)

Lrnii

Haïli®

wzmocnione 
udziałem pp. amatorów.

Mazur.
W akcie 3-cim Tańce Góralskie.]

ÿle

Urzędnik hezżenny, poszukuje miej­
sca od 1 lipca rb., wolny 
od wojsk , który dotych­

czas jest w miejscu. Łaskawe oferty proszę 
nadsyłać fr. poste rest. Śmigiel Nr. 500 

(1283)

Bilety na pierwsze przedsta-0)ęjn 
wienie „Halki“ sprzedają się jutro w sobotę,, 
tylko w kasie teatralnej od godziny-!' 
11-stej do 1-szej z południa i od godziny 5-tęjBgO 
wieczorem. :ów.

glgg?“Na następne przedstawienie „Halki"
sprzedają się już od dzisiaj bilety w handluv> 
WW. PP. Adamskiego i W. Kilińskiego i Sp.'/j’e
w Bazarze. ymi

godiWielki nadzwyczajny koncert artystów«« 
W niedzielę dnia 9 marca r.b.

odbędzie się tu

na mli SSazswowej

Wielki Koncert nadzwyczajny

i c; 
one 
tisz 
tai 
po

Btat:
$)•
linisces. król, austr. kapeli artystów

pod dyrekcyą p. Ferd, Matouszek. p j
Kapela ta 30 osób licząca w podróży artystycznej z Berlina do Petersburga składa;opj, 

się z najsławniejszych wirtuozów różnych ces. król, austr. kapeli i cieszy się udziaieinnftc, 
sławnego, w pragskim instytucie muzycznym wydoskonalonego niewidomego wirtuozy na flecie ‘

pana
jako też wirtuozy na sopranowej waltorni (1274)

pana «lana Maranscbek. linii
Kapela ta występowała już z wielkiem powodzeniem w Lipsku, Dreźnie i Berlinieyjec

Artyści występują w swem nowera galowem ubraniu Sokołów,

OCZ1

1’oczątefe koncertu o g-o«Is. l'/2-
Biletów na numerowane miejsca do siedzenia po. 15 sgr., do sta­

nia po 1O sgr. sa do nabycia tylko w nadwornej księgarni i handlu muzy-
kaiiów Bote dfc «. Bock.
Ceny przy kasie: miejsce do siedzenia 20 sgr., do stania '15 sgr

powodu dalszych- zobowiązań może jeden tylko odbyć się koncert.

Wróci, bank dysk.
dito dito wekslowy 
dito pr. bank dysk.

Berliński bank weksl. 
Beri, stowarz. bank. 
Beri, bank prod. i han. 
Beri. stów, handlowe 
Meiningski bank kred. 
Meiningski bank hipot. 
Austr. akcye kredyt.

1244 p.
134 p.

69J p. 
158 t. 
85 p

152 p. 
108 p.
209 p.

Papiery pruskie.

Poż. Związ. pół. niem. 5
Prus. poż. z r. 1859 

dito u,konsolid.
Poż. dottroWol.
Poż. ukonsólid.
Oblig. długu państw, 

dito preib. z 1855

5
4 1044 p. 

1024 p. 
96J ż. 
Sil p. 
1274 p.

Krajowe koleje.

Starogardzko-poznań. 
' ■ lit ’ 'Górnoszląska lit. A i C 

dito lit. B
Marchijsko-pozn. 

dito 5% z praw, pierw.
Kolońsko-inindeńskie 
Kolej po pr.. brz. Odry 
Wsch. prus. kolei pot 
Hanowers.-altenbeck. 
Nadreńsko-Nahe 
Ilalsko-iórawsko-gub.

dito z praw, pierw. 
Mag.-halb. ak. p. pr. 
Berl.-zgorz. ake. pierw. 
Kreield-kępiń. ak. zak. 
Kref.-kępiń. ak. pierw. 
Beri. kol. półn. 
Bergsko-marchijska 
Akwizgrańsko-mastr.

Czeska kolćj zachód. 
Reichenbach.-pardnb. 
Koléj Rudolfa

Drukiem i nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebióski) w Poznaniu.

54

Zagraniczne koleje.
H04T
81 ż. 
784 ż-

Brześć.-grajew. 394 ż.
Rosyjska kolćj państ. 96 p.
Szwajcar, kol. zachód. 58 p.
Szwajcar. Unia 274 ż.
Leodyum Liraburg. 334 p.
Gaiicyany (kol. K. Lud.) 105 p.
Austr. kol. pńs. Franc. 2054 p.
Austr. kol. pid. (lomb.) 1144 P-
Rumuńskie obi. kol. 45| ż.
Warszawsko-bydg. — P-
Warszawsko-wied. 86| p.

Zagraniczne papiery.
Austr. listy zast.
Austr. renta srebrna

dito renta papierowa 
Włoska renta

dito akcye tytnn. 
Amer. 1882 bony

dito 1885 bony 
Ros.-ang.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. listy zast. na grn. 
Pols. lik. listy 
Poż. tur. z 1865

dito otom, z 1869 
Ros. noty 
Austr. noty

6

Losy.
Kolońsko-mindeńskie
Austr. losy (60)
Meiningskie
Brunświckie
Medyolańskie
Bukaresztskie
-100 frc. losy tureckie

Huta Hoerdor 
Huta Laura

85 p. 
68| p. 
66 ż. 
64| ż. 
694 ż. 
98| P- 
98 ż. 
93 ż. 
914 ż. 
92 ż. 
651 p. 
53j p. 
65 ż. 
82| p. 
92 ż.

---- 5 (
¡sai
ki 
go 
on: 
>na 
>dć 
lać 
itr, 
i 1 
iki 
■nt

Akcye przemysłowe.

Kramsta
Hoffmann
Beri. Centr. Baubank 
Akcye pozn. browaruLkcye pozn. t 

„Feldschloss“

183 ż. 
265 p.
— P-
— P- 
82 p.
285 ż.

100 i.
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